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Wyniki wyborów
do Rady Pow. Kasy Chorych w Grudziądzu

Dyplomatyczne uśmiechy
w Lugano.

Porażka
W sobotę odbyly się wybory 

dwudziestu delegatów ubezpieczo­
nych do Rady Powiatowej Kasy 
Chorych w Grudziądzu. Uprawnio­
nych do glosowania bylo ok. 7000, 
(w tem ok. 2000 robotników sezo­
nowych, którzy, w międzyczasie 
przeważnie już wyjechali). Gloso­
wało 1957 uprawnionych. Na listę 
nr. 2 (Zjednoczenie Zawodowe Pol­
skie) padlo. 1021 głosów, na listę 
nr. 3 (P. P. S.) 936 głosów. Wobec 
tego z obu list weszło do Rady po 
10 delegatów. Z. Z. P. zabrakło do 
jedenastego mandatu zaledwie 3 
głosów.

Те wyniki wyborów są zapew­
ne dla P. P. S. przykrą niespo­
dzianką, oznaczają bowiem wielkie 
cofanie się jej wpływów w powie­
cie grudziądzkim. Przy ostatnich 
wyborach do Sejmu na listę P. P. S. 
w powiecie grudziądzkim padło 
5509, a więc przeszło dwa razy tvle. 
co na listę N. P. R. (Z. Z. Pj. Zaś 
obecnie P. P. S. uzyskało mniej gło­
sów, niż Z. Z. P. (N. P. R.).

Wyniki Wyborów w poszczegól­
nych okręgach przedstawiają się 
następująco: Okręg Łasin; lista 
nr. 2 — 181, lista nr. 3 — 95 gł.. 
Święte: 1. nr. 2 — 32, 1. nr. 3 — 175 
gł. Radzyn: 2 — 65, 3 — 175 gł. 
Gruta: 2 — 162, 3 — 116. Linowiec:

Sprawiedliwości stało się zadość
Oszczercza Kampania endecji przeciwKo sen. Kulershiemu za< 

Kończyła się skazaniem redaktora „Gazety Warszawskiej“ 
na 6 tygodni aresztu.

Warszawa, 7. 12.
Wczoraj przed izbą karną sądu 
okręgowego odbyła się rozprawa 
przeciwko redaktorowi odpowie­
dzialnemu endeckiej „Gazety War- 
szawskiej" p. Trajdosowi, oskar­
żonemu o znieważenie w druku se­
natora W. Kulerskiego, wydawcy 
„Gazety Grudziądzkiej“.

„Gazeta Warszawska“ swego 
czasu w niesłychany sposób napa­
dla na senatora Kulerskiego, za­
rzucając temu zasłużonemu działa­
czowi narodowemu, że pracuje na 
rzecz... Berlina. Sąd okręgowy, po 
przesłuchaniu wielu świadków, m. 
in. pp. Trąmpczyńskiego i Seydy,

P. P. S.
2 — 99, 3 — 58. Grudziądz 2 — 124. 
3 — 59. Mokre: 2 — 68, 3 — 47. De- 
bieniec: 2 — 26, 3 — 69. Szembruk: 
2 — 24, 3 — 46. Rogóźno: 2 — 113. 
3—8. Okoniu: 2 — 82, 3 — 59. Ry- 
wald: 2 — 45, 3— 29 gł.

Zamachy bombowe na redakcje pism 
były dziełem ukraińców.

Jak już donosiliśmy w poprze* 
dnim numerze „Gońca", na redak- 
cję „Słowa Polskiego** we Lwowie 
dokonano zamachu bombowego. 
Niemal równocześnie usiłowano 
dokonać zamachu na redakcję „11. 
Kuryera Codziennego“ w Krako­
wie, którego dyrektorom zama­
chowcy również przesłali paczkę, 
zawierającą materjal wybuchowy 
o strasznej sile. Dzięki przytom­
ności umysłu dyr. Dobiji nie doszło 
do wybuchu.

Przypuszczenia naszego kore­
spondenta warszawskiego. oparte 
na doniesieniach pism stołecznych, 
iż sprawcami zamachu na „Słowo 
Polskie" są fanatycy partyjni z 
„Obozu Wielkiej Polski“, jak się 
okazuje, były mylne. Nie ulega już 
żadnej, zdaje się, wątpliwości, iż 
zamachu dokonała organizacja ter­

(Tel. wł.) za tę oszczerczą napaść skazał re-
daktora „Gazety Warszawskiej“ na 
6 tygodni więzienia, 350 zł. grzyw­
ny i ponoszenie kosztów procesu. 
— Sprawiedlowości stało się za­
dość!

Obszerniejsze sprawozdanie za­
mieścimy w jutrzejszym numerze 
„Gońca Nadw."

Król Jerzy walczy z chorobą
Londyn, 9. 12. (PAT). Biuletyn o 

stanie zdrowia króla, ogłoszony dziś 
w południe podaje, że chory król spał 
kilka godzin, długotrwała gorączka 
wywołała jako skutek nieunikniony 
pewne wyczerpanie organizmu, jednak 
puls jest niemal normalny.

Lugano, 9. 12. (РАТ). Przyl-vl- tu 
w ciągu dnia delegacje państw repre­
zentowanych w Radzie Ligi Narodów, 
nie ujawniły żadnej aktywności poli­
tycznej. Dopiero o godz, 6-ej wieczo­
rem Briand udał się do Stresemanna, 
w którego towarzystwie pozostawał 
przeszło godzinę. Ponieważ obaj mi­
nistrowie nie widzieli się przez czas 

rorystyczna nacjonalistów ukraiń­
skich. Jak ze Lwowa donoszą, eks­
perci stwierdzili, iż przesłana do 
redakcji „Słowa Polskiego“ skrzyn­
ka zawierała 1 kg bardzo silnego 
materjalu wybuchowego, sprowa­
dzonego z zagranicy, prawdopodo­
bnie z Niemiec lub z Rosji.

W nocy z piątku na sobotę i 
wczoraj policja dokonała dalszych 
aresztowań wśród ukraińskich 
studentów. Stwierdzono u wielu z 
nicli przynależność do „Komuni­
stycznej Partji Zachodniej Ukra­
iny“.

W związku z aresztowaniami 
temi, przeprowadzonemi głównie 
w ukraińskim „Domu Akademic­
kim“, interweniowali dziś u władz 
policyjnych posłowie ukraińscy: 
Leszczyński i Kochan. Ponadto in­
terwenjowali u starosty grodzkiego 
prorektor uniwersytetu Jana Kazi­
mieraa ks. dr. Gerstman. Interwen­
cja nastąpiła na skutek prośby Sto- 
warzyszenia Ukraińskich 
mików.

Władze odpowiedziały 
torowi Gerstmanowi, że 

Akade-

prorek- 
wszyscy

aresztowani studenci ukraińscy po­
dejrzani są o antypaństwową dzia­
łalność.

Nowa maszyna piekielna
Berlin, 9.12. (Pat.) Korespondent 

berliński „Ilustrowany Kurj. Co­
dziennego“ red. Tadeusz Heller o- 
traymał wczoraj przeszyłkę, podob­
ną do puszki od konserw, w której

Londyn, 9. 12. (PAT). Wydany biu­
letyn o statnie zdrowia króla z godz. 
9.30 wieczorem donosi, że chory spę­
dził dzień dzisiejszy bardzo spokojnie, 
jednakże wyczerpanie gorączką nie 
zmniejsza się. Puls bez zmiany.

dłuższy, a ostatnie wystąpienie prasy 
niemieckiej oraz Stresemanna sprowa­
dziły poważny rozdźwięk do wytworzo­
nej przez wrześniowy układ sytuacji, 
przeto sądzą tu, że rozmowy obu mi­
nistrów przyniosą pewne uspokojenie, 
załagodzą panujące rozdrażnienie i u- 
możliwią prowadzenie pertraktacyj na 
marginesie sesji Rady L. N. w spra. 
wie przedterminowej ewakuacji Nad- 
renji i związanemi z tem zagadnie­
niami technicznemi. Jutro rano od- 
będzie się pierwsze posiedzenie Rady.

Lugano, 9 12. (PAT). — Wszyscy 
członkowie Rady Ligi Narodów przy­
byli już do Lugano. Rozmowy pomię­
dzy kierującymi mężami stanu rozpo­
częły się w godzinach wieczorowych« 
W trwającej około 40 minutowej roz­
mowie między Briandem i Streseman- 
nem poruszono intersujace oba kraje 
sprawy.

Jak słychać, konferencja ta będąca 
zapoczątkowaniem całego szeregu do­
niosłych rozmów, przyczyni się do wy­
jaśnienia zagadnień, — dotyczących 
państw sojuszniczych. Po rozmowie 
swej z min. Stresemannem, ministen 
Briand uda! się do Chamberlaina, z 
którym również odbył półgodzinną 
rozmowę.

Włoski posekretarz stanu Grandi 
złożył wizytę generalnemu sekretarzo­
wi Ligi Narodów Erie Drummondowi, 
poczem odbył trwającą dłuższy czas 
serdeczną rozmowę z stałym delega­
tem Węgier przy L. N. — Hevescy.

Katastrofa automobilowa 
Clemenceau.

Znakomity francuski mąż stanu Cle­
menceau omal nie stał się ofiarą ka­
tastrofy samochodowej. Samochód — 
wiozący Clemenceau, — jadący dość 
szybko, zetknął się z przejeżdżającym 
na ukos drugim samochodem. Dzięki 
temu, iż szofer wiozący Clemenceau 
zdołał nieco zwolnić bieg, zderzenie nie 
przybrało rozmiarów katastrofy. Wy­
leciały jodynie szyby w obu automobi- 
lach oraz przód samochodu wiozącego 
Clemenceau uległ pewnym uszkodzę^ 
niom. 88-Ietni mąż stanu wyszedł bez 
szwanku.

znajdował się jakiś mechanizm 
zegarowy. Zaalarmowana policja 
i straż ogniowa berlińska zabraly 
tę puszkę z mieszkania korespon­
denta Hellera i po zbadaniu jej 
przez rzeczoznawcę straży ognio­
wej. który określił ją, jako maszyn 
nę piekielną z mechanizmem zegat 
rowym, zakopano ją w ziemi, 
Chlopca-posłańca, który przyniósł 
tę bombę do mieszkania koresporn 
denta, aresztowano, -Sprawa ta wy^ 
wołała wielką sensację ^ kolach 
dziennikarskich. Berlina»
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Ważne narady.
Pracowity dzień p. premjera.

Oryginalny plebiscyt-

Warszawa. 8. 12. (Kor. wł.) P. 
premjer prof. Bartel odbył wczo­
raj szereg ważnych konferencji.

Przed południem Premjer przy­
jął na audeneji delegatów Lwowa 
pp. Śliwińskiego i Chlamtacza w 
sprawie samorządu tego miasta. 
Następnie posłów z Poznańskiego 
Surzyńskiego i Konkiewicza.

W południe przyjął Premjer 
adjutanta marszałka Piłsudskiego, 
płk. Prystora, poczem udał się do 
Belwederu, gdzie zabawił 20 minut. 
Po powrocie, do Prezydjum Rady 
Ministrów Premjer Bartel przyjął 
ren, Dańca, szefa departamentu 
Sprawiedliwości M. S. Wojsk., gen. 
Krzemińskiego, prezesa Najwyż­
szego Sądu Wojskowego i gen. Ma- 
charowskiego. Z kolei Premjer od- 
był konferencję z Ministrem 
Spraw Wewnętrznych Składkow- 
skim, a następnie przyjął na au- 
djencji delegację związku miast w 
osobach prezydenta m. stol War­
szawy Słomińskiego, prezydenta 
m. Łodzi Ziemięckiego i prezyden­
ta m. Grudziądza Włodka, którzy 
złożyli Premjerowi dezyderaty do­
tyczące rozwoju miast polskich.

Wieczorem w Prezydjum’ Rady

10 miljonów guldenów dla Gdańska
Agencja Press dowiaduje się, że 

rozrachunek między ministerstwom 
skarbu a senatem w. m. Gdańska z 
tytułu udziału Gdańska w docho- 
dach celnych państwa polskiego za 
rok budżetowy 1927/28 został nie­
dawno ukończony. Senat wolnego 
miasta otrzymał z tego tytułu prze­
szło 19 miljonów guldenów.

Należy zauważyć, że na mocy u- 
kładu polsko - gdańskiego udział 
Gdańska w dochodach z ceł Rze­
czypospolitej Polskiej wynosi nies­
pełna 8 proc, z tem jednakże, że o-

Ministrów pod przewodnictwem 
Premjera Bartla odbyła się konfe­
rencja w sprawach politycznych. 
w której wzięli udział ministrowie 
Składkowski, Czechowicz, Stanie­
wicz oraz wiceminister Wysocki.
®кж®$ж$є@®йжмж;

Dwie młode kobiety targnęły się na 
swe życie.

Grudziądz, 9. 12.
Mieszkańcy domu przy ul. Gru­

dziądzkiej nr. 55 w Małem Tarpnie. 
byli świadkami przykrego odkry­
cia: mianowicie, zauważono w pią­
tek t. j. dnia 7 bm. iż zamieszkała 
tamże robotnica z fabryki „Pe-Pe- 
Ge“ 21-Ietnia Małgorzata Zander, 
już od kilku dni nie opuszcza swe­
go mieszkania ani też nic daje zna­
ku życia. Zawiadomiono o tem 
policję, która podejrzewając-coś 
złego poleciła przemocą otworzyć 
drzwi. Po otwarciu drzwi znale­
ziono Zanderównę nieżywą w łóż­
ku, w bieliźnie, zaś obok niej ksią­
żeczka do nabożeństwa, otwarta na 
stronie, gdzie modlitwy do P. Je­
zusa. 

gólny roczny dochód Gdańska ż te­
go tytułu nie może przekraczać 20 
miljonów guldenów. Tak znaczny 
dochód otrzymywany przez w. in. 
Gdansk od Polski, jest jedną z naj­
większych pozycyj dochodów sena­
tu wolnego miasta.
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W kraju awiąz-]Berlin, 7. 12.
kowym Rzeszy, Lippe-Detmold, od 
był się ubiegłej niedzieli z inicjaty­
wy kół chłopskich jedyny w swoim 
rodzaju plebiscyt.

Plebiscyt miał rozstrzygnąć, czy 
potrzebne są gminne byki rozplo-
dowe?

Jak wykazały dochodzenia Zan- 
derówna popełniła samobójstwo 
przez otrucie się lyzolem. Ustalo­
no również, iż Żanderówna popel- 
nila samobójstwo jeszcze we wto­
rek — iż przez cztery dni zwłoki 
samobójczyni leżały w domu.

Przyczyny samobójstwa narazie 
nie zdołano ustalić.

Zwłoki nieszczęśliwej kobiety 
odstawiono do Szpitala Miejskiego, 
gdzie dokonano sekcji. Sekcja 
zwłok wykazała m. in., że Zande- 
równa cierpiała na chorobę umy­
słową ■ jest zatem przypuszczenie, 
iż to bylo powodom samobójstwa.*

W sobotę, w godzinach popołu­
dniowych znaleziono w jednej z 
bram domu przy ul. Młyńskiej — 
młodą kobietę w stanie nieprzy­
tomnym.

Po przywiezieniu nieszczęśliwej 
kobiety do Szpitala Miejskiego 
stwierdzono, iż usiłowała ona po­
pełnić samobójstwo zażywając w 
tym celu pewną ilość karbolu.

Niedoszłej samobójczymi — któ­
ra jak ustalono jest 20 lat licząca 
Jadwiga Zielińska, zamieszkała 
przy ul. Fortecznej nr. 21 — udzie­
lono pierwszej pomocy lekarskiej 
pozostawiając ją w szpitalu.

Stan Zielińskiej — jakkolwiek: 
dość groźny — jednak bezpośre­
dnio nie zagraża życiu.,

Głosowanie nie udało się, ponie 
waż z liczby 100 tysięcy uprawnio­
nych stanęło do urn zaledwie 50 ty­
sięcy.

Drobni rolnicy, dla których 
utrzymanie byków gminnych jest 
kwestią bytu, posługiwali się bar­
dzo niedołężnemi środkami agitacji

Mieszkańcy miast oczywiście 
wcale nie interesowali się tym ory­
ginalnym plebiscytem.

Znęcanie się okrutnej żony 
nad zakutym w łańcuchy 

mężem.
Wilno. 9. 12. (PAT). We wsi Gro­

dy pow. baronowickiego odkryto nie­
zwykłą zbrodnie. Niejaka Bałclw 
Nowicka, mieszkanka tej wsi, prz). 
Ia swego chorego męża do ściany w 
chlewie łańcuchami. — Nieszczęśliwy 
człowiek przebył tak 8 dni i w tym 
czasie żona straszliwie znęcała się nad 
chorym. Zbrodnia wydała się przy­
padkowo, ponieważ sąsiad usłyszał 
jęki, dochodzące z chlewu. Doniósł o 
tem policji, która aresztowała Nowic­
ką.

Nowa pożyczka wewnętrzna.
W związku z uchwałą Rady Mini­

strów, dotyczącą wypuszczenia nowej 
pożyczkiwewnetrznej, komunikują, że 
projektowana ustawa stanowi ogólne 
upoważnienie rządu do zaciągania po­
życzek wewnętrznych do wysokości 100 
miljonów złotych, a to wobec tego, że 
generalne upoważnienie z tytułu wy­
danych już pełnomocnictw specjal­
nych już nie istnieje. Ministerjum 
skarbu nie przewiduje emisji pożycz­
ki wcześniej, niż warunki rynku na to 
pozwolą, co według obecnych obliczeń 
nie nastąpi przed latem przyszłego ro­
ku. Najbliższa pożyczka nie przekra 
czałaby w każdym razie 50 miljonóv 
ziotych.

JAN TOPORCZYK.

Skarb w letima Trwegi.
76,

Pani Emilja podbiegła do niej i objęła ją 
w pół.

— Widzę, że w tem tkwi jakaś brzydka in­
tryga. Niech pani usiądzie i opanuje nerwy. 
Musimy pomówić spokojnie..

— Pani twierdzi, że Jurek się ożenił z inną 
— - podjęła po chwili rozmowę. — Ja zaś twier- 
Izę, że nawet o tem nie pomyślał i że kocha 
panią, bo to wynika z treści jego ostatnich de­
pesz. Pyta, dlaczego pani nie odpowiada, dla­
czego pani nie daje znaku życia...

Z kolei Helenę ogarnęło zdumienie.
— Dlaczego nie odpowiadam? Ależ już od 

miesiąca nie mam od niego żadnej wiadomości. 
Nie wiem, gdzie się znajduje...

' — Niemożliwe! Jurek swego czasu pisał 
nam, że zawsze, ilekroć pisze do nas, pisze i do 
pani. W ostatnich dniach otrzymaliśmy od nie­
go już trzy depesze...

— - A ja ani jednej.
— W tem coś jest. Kto. pani mówił, że Ju­

rek się ożenił?
— Nikt. Czytałam to w gazecie.
Mocarska popatrzała dziewczynie w oczy.
— Czy i oczy pani kłamią?
— Pani mi nie wierzy? Przysięgam na 

wszystko, co mi święte, że mówię prawdę. Czy­
tałam w gazecie i nawet widziałam jego i jego 
żony portrety...

W niekłamanem uniesieniu i słowacli Hele­
ny było tyle prawdy, że Mocarska uwierzyła.

— Nie wierzyłam, lecz teraz wierzę. Pro­
szę mi wybaczyć... W jakiej gazecie pani to 
czytała? Czy pani ją posiada?

— Nie Matka ia spaliła. Naz^w nie pa­

miętam. Była to gazeta, wychodząca w Meksy­
ku. w języku angielskim...

— W Meksyku? W jakiem mieście?
— - W Meksyku.
— Ah, w stolicy. To niemożliwe. Jurek 

bawił w Meksyku tylko półtorej doby i jak pa­
ni wie, wyjechał potem w góry. Do Meksyku 
już me wracał, a obecnie leży chory w Miamie, 
na Florydzie — i tęskni za panią. Naprawdę nie 
wiem, co o tem myśleć. Wie pani co? Poje- 
dziemy do mego męża. Może on rozwiąże te 
zagadkę.

Helena zgodziła się bez wahania.
Mocarski był w domu, oczekując powrotu 

żony. Widok Heleny go ucieszył, gdyż po­
zwalał przypuszczać, że wiadomość „Kurjerka 
była zwykłą kaczką dziennikarską. To też był 
niemile zaskoczony, gdy z ust Heleny się do­
wiedział, że dziennik pisał prawdę. Wnet je­
dnak pochłonęło całą jego uwagę opowiadanie 
Mocarskiej o dziwnych powodach decyzji He­
leny.

— Ja wierzę pani, jakkolwiek to wszystko 
wydaje się nieprawdopodobnem — rzekł w koń­
cu. — Nic ulega wątpliwości, że w tem tkwi in­
tryga. Bo jaki interes miałaby gazeta, wycho­
dząca w Meksyku w podawaniu kłamliwej wia­
domości o Jurku? Jakim cudem ten właśnie nu­
mer tej gazety znalazł się w mieszkaniu pani ro- 
dziców^ Kto go przysłał?...

Nikt na to nie miał odpowiedzi.
— Ustalmy fakty — myślił głośno Mocar­

ski. — Weinfeld kocha panią i chce się z panią 
ożenić Pani mu daje kosza. On szuka powo­
dów i znajduje: miłość pani do Jurka. Posta­
nawia usunąć tę przeszkodę, a gdy okazanie 
moich weksli nie skutkuje, przy pomocy matki 
pani przerywa kontakt między panią a Jurkiem. 
Ale to mało. Więc...

Nagła myśl rozjaśniła mu czoło. Niebieskie 
oczy Mocarskiego nabraly har«m ciati

— A, łotr! — syknął.
— Kto, Weinfeld? — spytała żywo Mocai 

ska.
— Oczywiście. Trzeba przyznać, że ten 

łajdak ma pomysły. Wiecie, co zrobił? Kazał 
sfabrykować w jakiejś drukarence jeden numer 
nieistniejącej gazety, zamieścić w nim portrety 
Jurka i pierwszej lepszej zagranicznej piękności 
— i podsunął go pani.

Helenę aż poderwało z siedzenia,
— Tak to było, napewno tak było. Tym 

podstępem doprowadził mnie do rozpaczy i 
zgody na małżeństwo z nim. O Boże, jaka ja 
byłam głupia!...

Helenę miotały gniew i rozpacz. Nie zwa­
żając na obecność Mocarskich, to załamywała 
ręce, to zaciskała je w pięści. Wreszcie zerwa­
ła się i wcale nie żegnając, pobiegła ku drzwiom, 
aby, jak mówiła, pójść plunąć w twarz łotrow- 
skiemu bankierowi.

W tem otworzyły się drzwi i do pokoju we­
szła Wisia. Domyśliwszy się, kim jest piękna 
nieznajoma, zawołała radośnie:

— Więc to nieprawda? Więc pani kocha 
Jurka?

—- Kocham go — odparła Helena. — Ale...
— To cudowne — wpadła Wisia jej w sło­

wo. — Czy mogę panią pocałować?
Trzpiot-dziewczyna pytała, czy wolno, lecz 

nie czekając odpowiedzi ni zgody, zawisła па 
szyji Heleny i wycisnęła na jej ustach serdecz­
ny pocałunek. Potem odskoczyła i obrzuciwszy 
narzeczoną brata pelnem zachwytu spoirze- 
niem, wykrzyknęła:

— Pani jest cudna!..,
Helena spłonęła.
— Wisiu, ty trzpiocie, co ty wyrabiasz — 

karciła Mocarska córke z dobrotliwym uśmie­
chom ия netach
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Na brzegu polskiego morza posąg 
„Zjednoczonej i Odrodzonej Polski“.

Piękna inicjatywa polaków amerykańskich.
W lutym 1927 roku rzuconą zo­

stała piękna myśl przez pięciu oby­
wateli amerykańskich, polaków, 
pp. Antoniego Urbańskiego, Wac­
ława Steinberga, Ignacego Kuciń­
skiego, Stanisława Barkowskiego i 
Ryszarda Żubra, ufundowania 
współnemi siłami polskiego wycho- 
dźtwa na wybrzeżu polskiego mo­
rza wielkiego pomnika-statui „Od­
rodzonej Polski", który byłby sym­
bolem Ojczyzny, witającym przy­
bywających z za Oceanu coraz licz­
niejszych wycieczek Polonji ame­
rykańskiej, związany ze swą ojczy­
zną węzłami nierozerwalnej miłości 
i ofiarności.

Po rozesłaniu do prasy amery­
kańskiej, nawołującej do składek, 
inicjatorzy zadeklarowali znaczną 
sumę pieniężną na ten piękny i 
wzniosły cel.

W ciągu dłuższego czasu prasa 
amerykańska zajmowała się tym 
projektem, a naczelny redaktor 
„Nowego Świata" p. W. Błażewicz 
podczas pobytu w Polsce poinfor­
mował o inicjatywie rodaków naj­
wyższe władze w Polsce, które 
przyjęły projekt bardzo przychyl­
nie.

Sprawa rozpoczęcia zbierania 
składek miała być przedmiotem 
rozważań ogólnego Zjazdu Pola­
ków z zagranicy, wszakże zjazd do 
skutku nie doszedł i oto otrzymali­
śmy z Ameryki list od inicjatorów 
projektu z prośbą o poruszenie tej 
sprawy i wyjaśnienie obecnego jej 
stadjum na swych łamach.

Podnosimy tę sprawę tem chęt­
niej, iż podjęta przez wiernych sy­
nów Ojczyzny z Ameryki inicjaty­
wa znalazła oddźwięk w mieście, 
które swem bohaterstwem i krwią 
przypieczętowało swą wierność dla 
całości Państwa, jest jedynem mia­
stem, udekorowanem krzyżem „Vir­
tuti Militari“ — Lwowie, gnieździe 
„Orląt“.

Miasto Lwów zadeklarowało — 
jako pierwszą kwotę 10 tysięcy zł. 
na budowę pomnika „Polski Zjed­
noczonej i Odrodzonej“ na wybrze­
żu morskiem, pozatem napłynął 
szereg ofiar od osób prywatnych 
tak iż obecnie na rachunku komi­
tetu w P. K. O. Nr. 30603, znajduje 
się już około 20 tysięcy złotych.

Autorzy listu zaznaczają, iż o- 
trzymali setki listów od swych ro­
daków z Ameryki północnej i po­
łudniowej, a nawet i od przebywa­
jących w Australji polaków, w 
których wyrażone są gorące chęci 
uczestniczenia w pięknem dziele 
budowy pomnika..

Społeczeństwo polskie mało nie­
stety wie o inicjatywie polaków a- 
merykańskich i o akcji w kierunku 
urzeczywistnienia pięknego pomy­
słu nic nie słychać.

Przytaczając odezwę Tymczaso­
wego Komitetu Budowy, wystoso­
waną do prasy polskiej w Amery­
ce i rodaków, ze swojej strony od- 
dajemy głos społeczeństwu, by wy­
powiedziało się w tej sprawie.

Odezwa do prasy polskiej 
i rodaków.

Wobec ostatnich zakusów poli­
tyki niemieckiej na ukochaną zie­
mię naszą i prastarą dzielnicę po­
morską. zamieszkałą przez odwie­
czny szczep kaszubski, zewsząd da­
ją się słyszeć gorące protesty naro­
du polskiego. Z każdego zakątka

Rzeczypospolitej sypią się wyrazy -rozerwalnej jedności braci żyjącej 
przysięgi: „Nie rzucim ziemi skąd ¡po obu stronach Oceanu.
nasz ród!“Oprzeprowadzenie tego proje- 

Ale nietylko W Ojczyźnie odczu *W" ’’"ci пглоѵгтя ля1я ппіякя Пгякя
wają krzywdy, wyrządzone nam 
przez Prusaków.

Na Wychodźtwie, gdzie.Polonja 
zdála od umiłowanej Ojczyzny ży- 
je i pracuje w pocie czoła, działa 
dla spraw, mających na celu roz­
wój i dobrobyt Macierzy, postano­
wiono pomóc Rzeczypospolitej.

Z ust tych, którzy walczyli za 
sprawę polską, poświęcali na ołta­
rzu Ojczyzny życie i mienie, wy­
dziera się jeden wielki okrzyk: 
„przebić musimy okno przez Bał­
tyk z Europy na świat!“

Jako znak widomy potęgi pol­
skiej postanowiono wybudować u 
brzegów cyplu Hel statuę „Odro­
dzonej Polski“, któraby w dzień i 
noc strzegła granic morskich na­
szej ziemicy i byla symbolem nie-

List Jerzego V do „starej Kasi“
Przed pałacem królewskim w 'nowie, treść tego listu jest własno­

Londynie stoją od kilku dni niezli­
czone tłumy, oczekujące wiadomo­
Ści o stanie zdrowia chorego króla. 
W liczbie zatroskanycli obywateli 
brytyjskich znalazła się przed pa­
ru dniami bardzo popularna postać 
„Old Katty“ — „stara Kasia“, do­
brze znana bywalcom wyścigowych 
turfów, 74-letnia sprzedawczyni 
programów i... faworytów.

„Starą Kasię“ znał król Jerzy 
również, bo i on, czyniąc zadość tra­
dycjom członków Jockey - Clubu, 
zjawiając się na wyścigach, kupo­
wał stale od niej „program“, i wrę­
czał starowinie złotą monetę.

Chwilę, kiedy u wrót pałacu 
królewskiego zjawiła się „stara Ka­
sia“ i stojąc pod ulewnym desz­
czem, oczekiwała ogłoszenia naj­
świeższego biuletynu, urtwalił któ­
ryś z reporterów londyńskich.

W stanie zdrowia króla nastąpi­
ła przed dwoma dniami pewna po­
prawa i królowi pokazano fotogra- 
fję „starej Kasii“ przed pałacem.

Króla wzruszyło niezmiernie 
zatroskanie starowiny, malujące się 
na zdjęciu i oto król własnoręcznie 
napisał w łóżku list do ,Old Katty', 
donosząc jej, że ma się lepiej i dzię­
kując za... „odwiedziny“.

Powstała jednak trudność z od­
nalezieniem adresu tak popularnej 
osobistości.

Wówczas król sam wpadł na po­
mysł doręczenia listu... prezesowi 
„Jockey - Club“, by ten osobiście 
odwiózł go następnego dnia do Yp- 
sorn, gdzie miały odbyć sie wyści­
gi, a w swym maleńkim kiosku z 
pewnością „rezyduje“ od tylu lat 
bez jednego dnia przerwy „stara. 
Kasia“.

Niemałą sensację wzbudziło na­
zajutrz zjawienie się przy kiosku 
sprzedawczyni programów jednego 
z lordów, który wręczył „starej Ka­
si“... list od króla!

Wiadomość o tem rozeszła się 
niezwłocznie wśród publiczności, a 
natrętni — z zawodu — - dziennika­
rze zaczęli oblegać „starą Kasię“, 
domagając się odczytania im listu 
od króla.

„Stara Kasia“ odmówiła kate­
gorycznie, mówiąc: „Nie, moi pa­

ktu jest proszona cała polska prasa 
w Stanach Zjednoczonych, Kana­
dzie i Południowej Ameryce bez 
względu na odcienia polityczne.

Prosimy również prasę o wy­
drukowanie powyższej odezwy i 
zwrócenie się z gorącym apelem do 
braci naszej, aby ta ze swej strony 
jeszcze raz ofiarę uczyniła i doło­
żyła wszelkich starań do zrealizo­
wania tego projektu.

Rodaków uprasza się o zabiera­
nie głosu w wymienionej sprawie.

Bierzmy się do czynu!
Spelnijmy co do nas należy!
Dla Polski — Ojczyzny naszej, 

„bo Polska, to wielka rzecz“.
Tymczasowy Komitet Projektu: 

Mr. W. Steinberg, 723 Courtlandt
Ave, Bronx, N. Y.

ścią moją i tej osoby, która go pi­
sała. Nie nalegajcie — nie powiem 
ani słowa!“

Brawo, „stara Kasiu"!
«ЕЮ^'ЇЖЗ^«

Upadek Hohenzollernów 
przepowiedział przed 40 przeszło laty znako« 

mity Historyk francuski.
Było to w r. 1885, znakomity 

historyk francuski Lavisse przygo­
towywał właśnie świetne swe dzie­
ło „Cesarskie. Niemcy“ i miał za- 
mar przerwać swą podróż po Ce­
sarstwie, wrócić do Paryża, by tąm 
w spokoju opracować wrażenia. Z 
tą myślą poraz ostatni wyszedł na 
ulice Berlina, by się z miastem po­
żegnać. Nagle w jednem z okien 
wystawy dostrzegł fotografię, któ­
ra zwróciła jego uwagę. O fotogra- 
fji tej Lavisse sporo napisał w 
swej książce, a jego wywody u- 
twierdzają czytelnika w przekona­
niu, że historyk często bywa proro­
kiem.

Owa fotografia wyobrażała ce­
sarza Wilhelma I, który żył jeszcze 
wówczas. Stary monarcha siedział 
w fotelu; po jego prawicy stał naj­
starszy syn Fryderyk, który wkrót­
ce sam został cesarzem, a po lewej 
wnuk, późniejszy Wilhelm II; trzy­
mał on małego synka, obecnie b. 
Kronprynca, na ręku. Pod foto­
grafią widniał napis: czterej cesa­
rze.

Lavisse uwagi swe na temat fo­
tografii zaczął od tego, że zwątpił 
w możliwość ziszczenia się napisu. 
Stan, w jakim Niemcy wtedy się 
znajdowały, wydawał się Lavísiseť- 
owi, jak i całej zresztą Europie, 
nienaturalnym, a wobec tego przy­
szłość tego państwa wcale nie była 
tak gładka i pewna, jakby to z o- 
wego napisu wynikało.

Rozrost Niemiec dokonał, się
zbyt szybko — pisał Lavisse___ , „______ ______ ,
Wszystko zależało od kaprysu lat przed faktem przepowiedział 

zjednoczenie Niemiec, wojnę z 
Francją w r. 1870 i zjawienie się

Prus, które z każdego dnia robiły 
wielką paradę wojskową. W tych
warunkach Prusy nigdy nie zgo- Bismarcka, 
dzą się na rozbrojenie. Powstaje ,

Trzęsienie ziemi 
na Węgrzech.

Pisma węgierskie donoszą, że W 
miejscowości Erlau odczuto oneg- 
daj lekkie trzęsienie ziemi. Ti'- 
sienie było jednak bardzo 
znaczne i objawiło się tylko w 
formie, iż w poszczególnych do­
mach zaczęły nagle spadać ze ścian 
obrazy oraz gwałtownie otwierały, 
się drzwi. Ludność, obawiając się 
katastrofy, opuszczała w popłochu 
mieszkania, kryjąc się na otwar* 
tem polu. Na szczęście obeszło się 
bez ofiar w życiu ludzkiem, oraz 
bez poważniejszych szkód.

Zbrodnia z zazdroíck
Londyn, 9. 12. Donoszą z Aneroid 

(Saskatchewan), że pewien mło­
dzieniec wysadził w powietrze za 
pomocą dynamitu dom, w którym 
znajdowała się jego kochanka wraz 
z matką. Ta straszna zbrodnia po­
wstała na podłożu zazdrości.

więc straszliwe błędne kolo: pań- 
stwa utrzymują olbrzymie armje, 
by się bronić przed wojną, a będą 
mieć tę wojnę, ponieważ posiadają 
wielkie armje.

Niemcy — pisał dalej znakomi­
ty historyk — powstały, z wielkiej1 
wojny i wyraźnie dążą do nowej. 
Cala Europa prowadzić będzie tę 
wielką walke, gdyż przygotowuje 
się do niej. A gdy już do tego doj­
dzie, powody i wymówki zawsze 
się znajdą. Bo sprawa Dunaju czy 
morza Śródziemnego czy wreszcie 
Renu i szereg innych stanowią ca­
łość zagadnień, którycli nie chce 
się rozstrzygnąć w drodze pokojo­
wej. że jednak to wielkie więzie- 
pie wojskowe, jakiem są Prusy dzi­
siejsze, wyleci w powietrze podczas 
tej burzy, jest rzeczą pewną.

A jakikolwiek będzie wynik o- 
stateczny tycli strasznych zmagań;1 
czy będą zwycięscy i zwyciężeni, 
czy też obie strony walczyć będą aż 
do zupełnego wyczerpania wzaje­
mnego i przerwać walkę będą zmu­
szone tylko wskutek tego wyczer­
pania — jedno jest rzeczą pewną, 
że będą wówczas zwyciężeni, któ­
rym trudno będzie nanowo przyjść 
do siebie. Winę tego poniesie ten 
system polityczny, który rządził w 
Europie w ciągu trzech wieków.

Rzeczywistość aż nadto wyraź­
nie przyznała słuszność tym wywo­
dom francuskiego historyka - pro­
roka^ Nauka francuska posiada je­
dną jeszcze postać takiego history­
ka; jest nim Quinet, który na wiele

Daje trwałą 
smietankowa pianę
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Komitet Wojewódzki Obchodu Dziesięciolecia
Niepodległości Polski

W dniu 5 bm. odbyło się w sta­
rostwie krajowem pod przewodnic­
twem dr. Wybickiego, posiedzenie 
Komitetu Obchodu Dziesięciolecia 
Niepodległości Polski, na które 
przybyli również: delegat p. woje­
wody pomorskiego p. nacz. Celi- 
chowski, inspektor armji gen. Ber- 
becki z Warszawy i sekretarz ge­
neralny Komitetu Floty Narodowej 
p. generał Zaruski.

Obecnych bylo trzydziestu człon­
ków Komitetu, przyczem szereg o- 
sób nadesłało usprawiedliwienia z 
powodu nieobecności. Po zagajeniu 
zebrania przez p. di'. Wybickiego 
•sekr. Komitetu, p. Zaleski, odczytał 
protokół poprzedniego posiedzenia, 
który przyjęto do wiadomości.

Następnie dr. Wybicki zdał 
sprawozdanie ze zjazdu centralńe- 
go komitetu w. Warszawie, komu­
nikując, iż komitetom wojewódz­
kim pozostawiono swobodę co do u- 
rządzenia fundacji uczczenia Dzie­
sięciolecia Niepodległości. W dal­
szym ciągu dyr. Zan przedłożył 
budżet fundacji, wyliczając i cha­
rakteryzując pozycje dochodów, 
przyczem zawiadomił komitet, iż 
delegaci sekcji finansowej odwie­
dzili szereg osób i instytucyj na 
Pomorzu, a m. in. redakcję „Sło­
wa Pomorskiego“ i „Głosu Robot­
nika“, które odnosiły się z rezerwą 
wobec komitetu i wszędzie natra­
fili na daleko posuniętą uczynność 
oraz uzyskali zapewnienie współ­
pracy przy utworzeniu fundacji. 
Ponadto p. dyr. Zan zaproponował, 
aby zmienić wizerunek na mar­
kach, dając obraz nowoczesnego o- 
krętu handlowego, przyczem na 
koszta wydrukowania odnośnych 
znaczków zadeklarował w imieniu 
Państwowego Banku Rolnego sub­
wencję dla komitetu w kwocie 1500 
złotych. Na zakończenie podkre­
ślił, iż charakter zbiórek musi 
być jaknajbardziej powszechny.

Według projektu p. dyr. Zana 
ia skutek przeprowadzonej dysku­
sji i wprowadzeniu kilku popra:. 
wek samorządy powiatowe i miej­
skie mają zapłacić na rzecz funda­
cji 1 proc, sum budżetowych z po- 
rąceniem w budżetach pożyczek, 
zaś samorządy zawodowe rozłoży- 
yby składki w następujący spo- 
ob: Pomorska Izba Roln. po 1 gro­
za od morgi, Izba Przem.-Handlo- 
va 1 pro mille od sum podatku о- 
rotowego, lub 2 pro mille od sum 
>odatku dochodowego, Izba zaś 
zemieślnicza 20 proc, kwoty okre- 
lonej dla Izby Przem.-Handlowej, 
urzędnicy mieliby wpłacać po 
0 groszy miesięcznie, a robotnicy 
ю 5 groszy miesięcznie. Cały bu- 
iżet określony jest na 3 lata, przy- 
zem poszczególne miejscowości i 

placówki komitetu będą miały moż- 
losć ściągania pieniędzy w drodze 

imprez dorywczych itp. W dal- 
wym ciągu przyjęto tekst odezwy 
lo samorządów oraz do instytucyj 
Publicznych w sprawie opodatko- 
vania się na rzecz fundacji.

Następnie wywiązała się żywa 
’yskusja w sprawie współdziałania 
Komitetu Dziesięciolecia z Komi- 
etem Floty Narodowej. P. gen. 

Zaruski • wyjaśnił cele i zadania 
Komitetu Floty Narodowej, który 
¡tworzony został na podstawie u-, . . . . .. . ., Drugi wykład p. Słomskiego zawierał 
hwały sejmowej i winien skupie szereg uwag w związku z przeprowa- 
yszystkie wysiłki społeczeństwa o- ¿zonemi przez Komunalny Związek 
az planowo prowadzić akcję dla u- Kredytowy rewizjami; w sprawie tej 
.worzonia takiej floty handlowej, udzielał prelegent odpowiednich wska-

jaka potrzebna jest Polsce, pozo-^dowej na Pomorzu do akcji propa- 
stającej obecnie w zależności od ob- gandowej i zbiórki funduszów 
cej marynarki handlowej, a głów-? wśród szerokich warstw społeczeń-
nie niemieckiej.
floty polskiej wynosi zaledwie pół­
tora procent ogólnej ilości frach­
tów, dzięki czemu Polska olbrzA - 
mie sumy placi obcym. Akcja Ko­
mitetu Floty Narodowej na Pomo­
rzu nie może przeszkadzać inicjaty­
wie Komitetu 10-lecia, a przeciw­
nie obie organizacje muszą się uzu­
pełniać i najściślej współpraco- 
wać. Po odbyciu dyskusji, w któ­
rej zabierali głos prócz gen. Zaru­
skiego pp. gen. Berbecki, dr. Wy­
bicki, pulk. Raczyński. inż. Szepe- 
tys, ppulk. Hoszowski, naczelnik 
Świderski, senator Steinborn, pro­
kurator Lewandowski, naczelnik 
Jarecki i kierownik Zaleski i inni, 
uchwalono zwrócić się do Ko­
mitetu Floty Narodowej w War­
szawie z wnioskiem o nadanie Ko­
mitetowi 10-lecia nazwy i kompc- 
tencji Koła Wojewódzkiego pomnika w Starogardzie, który ma 
Pomorzu, przyczem komitet zużył- być postawiony Marsz. Piłsud- 
kowałby istniejące i nowopawstałe skiemu, komitet nie czyni prze-

па

koła lokalne oraz wszystkich kore­
spondentów Komitetu Floty Naro-
rai

wykładzie 
skusja, w 
zapytania 
referent.

ME

Zjazd delegatów Komunalnych Kas 
Oszczędności 

województwa poznańskiego i pomorskiego.
W końcu listopada br odbył się w 

Poznaniu zjazd przedstawicieli Komu­
nalnych Kas Oszczędności wojewódz­
twa poznańskiego i pomorskiego, po­
święcony omówieniu spraw, d 1 
cycli interesów i działalności kas oraz 
ich reorganizacji w związku z nowem 
ustawodawstwem o Kasach Oszczędno­
ści, W obradach wzięło udział stu- 
kilkudżieśięciu delegatów Kas Oszczę­
dności, a nadto przedstawiciele władz 
wojewódzkich i komunalnych.

i opiekować się nią, wyrzuciła ją na 
ulicę.

Nieszczęśliwa tułała się przez kilka 
dni po ulicach, aż wreszcie zaopieko­
wał się nią wydział opieki społecznej 
przy Magistracie i umieścił ją w przy, 
tulku dla bezdomnych.

HAJDAMACKIE ZAMACHY NA 
CHORĄGIEW PAŃSTWOWA.

Lwów. W związku z bezczeszczę 
niem chorągwi państwowej na budyn­
ku szkolnym w Kopyczyńcach pow. 
tarnopolskiego w dniu 10 listopada rb., 
władze policyjne aresztowały kilku pa­
robków wiejskich ukraińców. Rów­
nież aresztowano niejakiego Zenona 
Hrynkiewicza, ukraińca absolwenta 8 
klasy gimnazjum, syna kierownika 
szkoły oraz brata jego Bogdana, ucz­
nia seminarium nauczycielskiego we 
Lwowie, którzy aresztowanych parob- 
ków namawiali do zniszczenia chorą­
gwi.

KATASTROFA KOLEJOWA 
W ŻYRARDOWIE.

Żyrardów. Onegdaj o północy na 
stacji w Żyradowie, pociąg towarowy 
wjechał — wskutek nagłego przesta­
wienia zwrotnicy — na boczny tor, na 
którym staly wagony naładowane żwi­
rem. Dwa wagony spiętrzyły się i 
spadły na parowóz. Kierownik pocią* 
gu, Jan Ostalek, zabity, 5 wagonów i 
parowóz — uszkodzone.

TAJEMNICA TAKSÓWKI.
Baranowicze. Oględziny taksówki, 

którą onegdaj wyjechało trzech, nie- 
znanycli eleganckich panów z szoferem 
warszawskim w kierunku Słonima, a 
którzy gdzieś przepadli. ujewniły śla­
dy krwi w kilku miejscach. — Na 
drzwiczkach znaleziono krwawe odbi­
cie ręki, pod siedzeniem szofera za­
krwawioną czapkę.

Dalsze dochodzenie w toku. Nara- 
zie tajemnica pozostawionej па łasce 
losu taksówki jest niewyjaśniona.

BANDYCI w OKOLICY RZESZOWA
Rzeszów. Od kilku miesięcy graso 

wała w okolicy Rzeszowa szajka ban 
dytów, która dokonała szeregu rabun­
ków i morderstw. W ubiegłym tygo­
dniu napadla szajka ta па kupców ży­
dowskich, jadących do Dynowa na 
jarmark. Jeden z tych kupców został 
ciężko ranny, pozostali zbiegli.

Policja dowiedziawszy się onegdaj 
o pobycie bandytów w Rzeszowie, wy­
śledziła jedengo z nich nad ranem. — 
Osaczony ze wszystkich stron bandy­
ta. nie chcąc wpaść w ręce sprawiedli­
wości, pozbawił się życia. Wypadek 
ten wywołał wielkie wrażenie w mie-

Otwarcie zjazdu, w którym prze­
wodniczyli na przemian dyrektorzy 
Komunalnego Banku Kredytowego 
pp. Adamczewski i Michciński, doko­
nał dyr. p. T. Adamczewski powita­
niem przybyłych na zjazd przedstawi­
cieli władz i miast oraz delegatów 
Kas, poczem wygłosił prawie dwugo­
dzinny wykład pt. „Ustrój Kas Oszczę 
dności w świetle najnowszych przepi­
sów prawnych“, w którym wyczerpał 
całkowicie ogół najważniejszych za­
gadnień związanych z nową organi­
zacją prawną i nowym zakresem dzia­
łania Komunalnych Kas Oszczędności. 
(Referat został ogłoszony drukiem w 
„Czasopiśmie Kas Oszczędności“). Po

wywiązała się dłuższa dy- 
ciągu której na zgłaszane 
informacyjne odpowiadał

Następnie wygłosił p. K. Słomski, 
komisarz rządowy dla spraw walory- 
zacyjnych Kas Oszczędności dwa wy­
kłady pt.: „Dodatkowa waloryzacja w 
kasach oszczędności“ i „Uwagi o dzia­
łalności Kas Oszczędności na podsta­
wie przeprowadzonych w Komunal­
nycli Kasach Oszczędności rewizyj“. 
W pierwszym wykładzie wyjaśnił p. 
Słomski obszernie kwestie prawne i 
techniczne, łączące się z ukończeniem 
waloryzacji orąż podał uczestnikom 
szereg praktycznych wskazówek odno­
śnie dochodzenia pretensyj, spłaco- 
nych z zastrzeżeniem dochodzenia nad­
wyżki oraz przeliczenia wierzytelno­
ści,- opiewających na marki niemiec­
kie. W ożywionej dyskusji udzielał 
referent szczegółowych wyjaśnień. —

Obecny tonnaż stwa. P. gen. Zaruski wyrażając
radość z powodu pomyślnego załat­
wienia drażliwej, jak się na począt­
ku wydawało, kwestji, oświadczył, 
iż główny Komitet Floty Narodo­
wej w Warszawie niewątpliwie 
zgodzi się na wniosek Komitetu 10- 
lecia i jednocześnie zgodzi się na 
odliczenie 2і2 proc, sum, zebranych 
przez Pomorze na budowę pomni­
ka Wolności i Zwycięstwa. W ten 
sposób budową statku „Pomorze" 
odbywać się będzie pod auspicjami 
Komitetu Floty Narodowej. Celem 
uzgodnienia akcji z dotychczaso­
wym zarządem Komitetu Floty Na­
rodowej w Toruniu, powołano ta­
kowy w skład Komitetu 10-lecia. 
Następnie załatwiono kilka spraw 
organizacyjnych, odkładając rozpa­
trzenie projektu pomnika do na­
stępnego posiedzenia. W sprawie 

szkód tamtejszej inicjatywie. 

zowek. Następny wykład p. L. Wutt- 
kego pt.: „Praktyczne wskazówki w 
sprawach czekowych“ zamknął pierw­
szy dzień zjazdu.

Drugi dzień obrad rozpoczął się wy­
czerpującym wykładem p. L. Wuttke- 
go „O opłatach stemplowych“. Usta­
wa o opłatacli stemplowych mimo jej 
blisko dwuletniego obowiązywania na­
suwa w praktyce bardzo wiele poważ­
nych trudności. Referent wyjaśnił 
przedewszystkiem te przepisy ustawy 
o opłatach stemplowych i rozp. wy­
kon., które mają związek z statutową 
działalnością kas oszczędności. Z ko­
lei wygłosił p. prok. Sell wykład o 
kredycie hipotecznym, ujęty jasno i 
treściwie w dostosowaniu do potrzeb 
praktyki w kasach oszczędności.

Następny wykład p. J. Landowskie­
go zawierał praktyczne wskazówki w 
sprawach wekslowych. Odpowiednimi 
formularzami ilustrował referent swe 
uwagi. Pozatem przypomniał refe­
rent krótko najważniejsze zasady i 
przepisy, dotyczące inkasa weksli, li­
stów przewozowych i innych doku­
mentów.

Na zakończenie ogólnych obrad zre­
ferował p. dr. J. Kuźnar najważniej­
sze przepisy rozpora, o przerachowa- 
niu bilansów przedsiębiorstw publicz­
nych i prywatnych na dzień 1 lipca 
1928 r. oraz rozpora. o prawie banko- 
wem; pozatem zwrócił się z prośbą 
do obecnych delegatów Kas Oszczę­
dności o regularne nadsyłanie wszel­
kich wykazów i zestawień statystycz­
nych, potrzebnych dla użytku Banku 
oraz władz i urzędów, w najbliższym 
zaś czasie nadto dla zorganizowania 
udziału Komunalnych Kas Oszczędno­
ści na Powszechnej Wystawie Krajo-

W toku ogólnej dyskusji, jaka się 
wywiązała po wygładzeniu i omówie­
niu wykładów, podniesiono doniosłość, 
jaką dla pielęgnowania i rozwoju 
zmysłu i ruchu oszczędnościowego 
miałaby tuk możność zachowania ta­
jemnicy bankowej odnośnie wkładów 
złożonych w Kasach Oszczędności i w 
bankach, jak i zwolnienie przychodów 
od wszelkich wkładów oszczędnościo- 
wych, zatem także i od wkładów prze­
wyższających kwotę zł 5000, od podat- 
ku od kapitałów i rent. W ostatniej scie.

sprawie powzięto odpowiednią rezolu­
cję na wniosek p. J. Pawlaka, człon­
ka zarządu Powiatowej Kasy Oszczę­
dności we Wrześni.

Na tem ogólną część porządku o 
brad wyczerpano, poczem p. J. Pa­
wlak z Wrześni w serdecznych sło­
wach złożył dyrekcji Komunalnego 
Banku Kredytowego podziękowanie w 
imieniu delegatów Kas Oszczędności 
za zorganizowanie zjazdu.

Celem zaznajomienia uczestników 
zjazdu z nową księgowością, która 
wprowadzoną zostanie niebawem w 
Komunalnych Kasach Oszczędności, 
zorganizował Komunalny Bank Kre­
dytowy ponadto specjalne kursa im 
strukcyjne pod kierunkiem p. prok 
Olaska, w którycli bierze udział prze­
szło 160 osób.
^аЕ8МГОКМ№51МаНйта?>@?8Я8ЙМ№ВЯВ®К#вВ83®5®Я!?Ш

Z całej PolsRi

ZDZICZENIE OBYCZAJÓW
Warszawa. Do jakiego zdziczenia 

mogą dojść ludzie, niechaj świadczy 
fakt poniższy:

Przed kilku dniami na terenie je­
dnego z komisariatów zatrzymano 
chorą umysłowo 36-Ietnią Dominikę 
Pisarzewską. Po sprawdzeniu jej toż­
samości i miejsca zamieszkania, oka­
zało się, iż jest to córka zamożnych 
właścicieli kamienicy w Warszawie, 
dokąd ją też skierowano. Rodzina je­
dnak nie chciała trzymać jej w domu
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Upośledzenie szkolnictwa żeńskiego
W kraju, gdzie jakoby kobiety 

posiadają równouprawnienie oby­
watelskie, dzieje się tak: Na 273 

.państwowe szkoły średnie ogólno­
kształcące jest męskich 196, żeń­
skich tylko 33; mamy nadto 44 
szkoły koedukacyjne, z których ró­
żni moralizatorowie, z pod ciemnej 
gwiazdy, pragną usunąć dziewczę­
ta. Te 33 państwowe szkoły żeń­
skie na liczlię ogólną 273 malują 
doskonale całe upośledzenie kobie­
ty w Polsce, całe lekceważenie jej 
potrzeb umysłowych i jej wartości.

Są okręgi pozbawione zupełnie 
szkól państwowych średnich ogól- 
hokształcących dla dziewcząt. Te 
okręgi — to poleski i wołyński. Nie­
ma tam ani jednej żeńskiej pań­
stwowej szkoły średniej ogólno­
kształcącej. Na Polesiu jest 6, na 
Wołyniu 8 gimnazjów koedukacyj­
nych. Najlepiej pod tym względem 
Przedstawia się okręg warszawski, 
bo na ogólną liczbę 44 szkół typu, 
o którym tu mowa, jest męskich 25. 
żeńskich 13 i 6. koedukacyjnych.

Potwornie, poprostu, przedsta­
wiają się tu rzeczy w byłym zabo­
rze austriackim. W okręgu lwow­
skim na ogólną liczbę 60 gimnaz­
jów państwowycli — jest 58 męs­
kich, 1 żeńska i. 1 koedukacyjna, w 
krakowskim — na ogólną liczbę 47 
gimnazjów spotykam 3 żeńskie i a- 
ni jednego koedukacyjnego. Oczy­
wiście następstwem tego jest prze­
ludnienie w szkołach żeńskicn. Do 
państwowego gimnazjum w Krako­
wie uczęszcza 1000 dziewcząt, gdy 
właściwie budynek szkolny pomie­
ścić może tylko 500. Nauka odby­
wa się w 3-cli lokalach. Do gimna- 
zjum we Lwowie uczęszcza 700 
dziewcząt. Reszta odchodzi od je­
go wrót.

Powiedzą nam, że za to przewa­
ża u nas liczebnie szkolnictwo żeń­
skie prywatne. To prawda — ale 
nie zapominajmy, że szkoła prywa­
tna jest szkolą drogą, dostępną je­
dynie dla sfer zamożniejszych.

Kurs dla naczelnych lekarzy Kas 
Chorych.

Państwo ma względem swych rów­
nouprawnionych obywateli równe 
obowiązki i powinno udostępnić 
wykształcenie gimnazjalne dziew­
czętom ze sfor ubogich, córkom u- 
rzędników, pracowników kolejo- 
wych i innych oraz robotników i 
włościan. Dopływ z tego świata 
uzdrowiłby cieplarnianą i wybitnie 
burżuazyjną atmosferę polskich 
szkół żeńskich, wyprowadziłby na 
powierzchnię życia świeże elemen-
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Roczne waine zebranie S. M. P 
przy Farze.

Zebranie to odbylo się ub. soboty 
po nieszporach w salce parafjalnej, a 
oprócz licznych członków, wśród nich 
kilku byłych, znajdowała się także de­
legacja bratniego Stowarzyszenia od 
kościoła św. Krzyża i grono sympaty­
ków. A co najważniejsza, raczył przy­
być i protektor Stow., przewielebny 
ks. prałat Dembek, który z powodu 
innych obowiązków nie mógł niestety 
pozostać aż do końca.

Zebranie zagaił ks. patron Mali­
nowski powitaniem ks. protektora i 
reszty obecnych, poczem ks. prałat 
Dembek objął ną jego prośbę urząd 
marszałka, powołując do pióra wice­
patrona druha Jędrasiaka, a na ław­
ników b. prezesa J. Lewandowskiego i 
skarbnika Stow, od św. Krzyża, dru­
ha Franciszka Mrożka.

Po załatwieniu tego punktu progra­
mu, ks. marszałek przemówił od serca 
do młodzieży, zrzeszonej w szeregach 
S. M. P., aby uświadomiła sobie, iż 
ma obowiązek wychować się na „ry­
cerzy Chrystusowych“, to jest męż­
nych obrońców naszej Wiary św. i 
Kościoła, przeciw którym toczy się 
zawzięta walka. Również należy mieć 
na oko dobro Ojczyzny i za rw'^^a- 
Wm wzorem „orląt lwowskich“ w po­
trzebie nawet życie swe złożyć jej w 
ofierze. Po udzieleniu różnych dal­
szych a cennych rad i wskazówek, we­
zwał ks. prałat członków do podjęcia 
usilnych starań w kołach krewnych, 
znajomych i kolegów, aby liczba człon­
ków Stowarzyszenia, które posiada 
tak doskonałą orkiestrę i taki wspa- 
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uwzględnieniem wodolecznictwa, z 
którem zapoznał uczestników p. dr. 
Zniniewicz z Poznania. Kurs obej­
mował zarówno teorję, jak i prak­
tykę. Wykładali wybitni znawcy 
poszczególnych dziedzin, profeso­
rowie Uniwersytetu miejscowi i za­
miejscowi. W kursie brało udział 
30 lekarzy, Salę dla kursu życzli­
wie udzieliła Ubezpieczalnia Kra­
jowa.

Po oficjalnem zakończeniu kur­
su odbył się skromny podwieczo­
rek, w czasie którego wygłoszono 
kilka przemówień: ze strony 
Związku pp. nacz. "Wilczyński i dr. 
Rudkowski, w imieniu uczestników 
kursu p. dr. Pajzderski z Gniezna, 
wreszcie p. dr. Wierusz.

Dwaj ostatni mówcy w swych 
przemówieniach dali wyraz praw­
dziwego zadowolenia z urządzonego 
kursu, który przyniósł pełne rezul­
taty, stąd też wyrazili nadzieję, że 
Związek zorganizuje podobnych 
kursów więcej i to w niedalekiej 
przyszłości. Harmonijny nastrój i 
szczere uznanie ze strony uczestni­
ków kursu świadczyło, że na dro­
dze zespolenia sił dla dobra szero­
kich warstw społeczeństwa zrobio­
no nowy wielki krok.

ty і świeże, nieraz niepospolite a 
marnujące się dotychczas zdolno­
ści.

Na temat powyższy mówiła p. 
inspektorka Mączkowska, na ostat- 
niem zebraniu dyskusyjnem oddz. 
warsz. Związku pracy ob. kobiet, 

uc szczere oburzenie słu­
chaczek, którym sprawy te prze­
ważnie nie były dokładnie znane.

Niestety, za mało mamy posła­
nek, by glos ich w Sejmie mógł w 
sposób decydujący wpłynąć na te 
sprawy. Natomiast nie powinna 
milczeć prasa kobieca i prasa szcze­
rze demokratyczna.

niały sztandar, wnet się conajmniej 
podwoiła lub potroiła, a wtedy zwięk­
szy się także i stanie potężniejszą, licz­
ba i „rycerzy Chrystusowych“ i obroń­
ców Ojczyzny, które te skarby wten­
czas pewniej będą zabezpieczone. — 
Burza oklasków, która się po tych sło­
wach czcigodnego mówcy zerwała, by­
ła dowodem, że trafiły one do serca i 
przekonania młodych słuchaczy.

Sprawozdania z rocznej działalno­
ści, które z kolei poszczególni człon­
kowie Zarządu składali, były wyczer­
pujące i pilnie opracowane. To też 
ks. marszałek wyraził im za to uzna­
nie i podziękę, a przede^zystkiem 
prezesowi druhowi Dorauowi, którego 
sprawozdanie tak co do treści jak i 
pod względem językowym było znako­
micie "wykonane. — Szkoda, że wszyst­
kie nalegania, aby drh. Dorau i па rok 
nowy zatrzymał urząd prezesa, pozo­
stały bez skutku.

Co się tyczy specjalnie sprawozda­
nia biljotekarza, druha Feliksa Le- 
wandowskiego, tenże podał do wiado­
mości iż najwięcej z bibijoteki ko- 
rzystali druhowie Jerzy Łukowiez, 
Zygmunt Malinowski i Konrad Nowa- 
bow. Ii. i .-zony tern dążeniem 
do oświaty ks. prałat, wręczył każde- 
mu z nich ze słowami uznania po to-

Miłość i łzy Szopena
Prześliczny filin, godny stanąć 

obok „Cudu Wilków“ Bernarda i 
„Nędzników“ Fescourta. Stanow­
czo najlepsza produkcja francuska
ostatnich dwóch lat. Miłość i Izy

(w oryginale „La ValseSzopena'
de Padieu“) jest trzeciem z kolei 
dziełem wytworni „Societě des 
films historiques“. Pierwszem byl 
„Cud wilków“, drugiem „Gracz w 
szachy“, również osnuty częściowo 
na motywach polskich. Nie bez 
pewnej konfuzji wypada stwier­
dzić, że Francja wyręcza Polskę 
w tworzeniu polskich filmów hi­
storycznych, bo gdy u nas deklamu­
je się o ich potrzebie, to we Francji 
umiano przenieść na ekran jedną z 
najpiękniejszych postaci roman­
tyzmu polskiego: Fryderyka Cho­
pina, w stylowych ramach ówcze­
snej epoki. Nie bez podziwu i za­
zdrości stwierdzamy również, z ja­
kim zbożnym pietyzmem i z jak ar­
tystyczną subtelnością potrakto­
wali francuzi miłosny dramat ge- 
njalnego muzyka, podkreślając na 
każdym kroku jego gorący patrjo-

Znowu katastrofa samochodowa 
pod Grudziądzem.

W ubiegły czwartek okolo go- już w stanie panować nad szybko 
dżiny l-mej rano wydarzyła się na posuwającym się samochodem,' któ- 

a Grutą ry całą siła uderzył w przydrożneszosie pomiędzy Slupem
katastrofa samochodowa. ofiarą
której padl samochód półciężaro- 
wy marki .,Chevrolet“ należący do 
Spółdzielni Mleczarskiej w Łasinie.

Z powodu zacięcia się przyrzą­
du kierowniczego, szofer nie był 

mie dziel Sienkiewicza, ofiarowanym 
przez Stowarzyszenie, a ze swej stro­
ny każe odnośne książki na swój koszt 
oprawić.

Teraz musiał ks. prałat Dembek ze­
branie opuścić. Pożegnano go powsta- 
nem z miejsc i gromkiemi okrzykami: 
Niech żyje!

Odtąd marszałkowa! zebraniu ks. 
patron Malinowski, który tak dobrze 
pokierował wyborem nowego Zarządu, 
że sprawa, która początkowo zdawała, 
się niełatwo zapowiadać, odbyła się i 
szybko i w spokoju. Wyboru dokona­
no przez aklamację, a w sklad nowego 
Zarządu weszli druhowie: prezes Kraj­
nik Franciszek, (wiceprezes Gerke 
Jan, — sekretarz Sadowski Zygmunt 
(zast. Lewandowski Feliks), — skar­
bnik (ponownie) Busz Paweł (zast. Po­
korski Tadeusz), — naczelnik (ponow­
nie) Zaleski Stanisław (zast. Dzien­
ny), — gospodarz Stellmacher Maks., 
— bibljotekarz (ponownie) Lewandow­
ski Feliks (zast. Kietzmann Feliks) 
ladni i rewizorzy kasy byli pr 
Dorau Czesław i Pior Bolesław.

Po tym wyborze podziękował mar- 
szałkujący ks. patron tak staremu Za­
rządowi jali i orkiestrze, a zwłaszcza 
jej zasłużonemu kapelmistrzowi p. Fi- 
glerowiczowi, za gorliwą pracę, nowe­
mu zaś Zarządowi życzył, aby i jego 
urzędowanie przyczyniło się do dal­
szego rozwojù Stowarzyszenia.

Na wniosek druha wicepatrona Ję- 
drasiaka, który poruszył szereg róż- 
nych spraw, .uchwalono z konieczności 
podwyższenie miesięcznej składki dla 
członków orkiestry z 2 zł na 2,50, a na 
wniosek red. Rakowskiego, jednomyśl­
nie nadano p. Franciszkowi Bielickie­
mu z Chełm, przedmieścia godność 
członka honorowego, i to z wdzięczno­
ści za stale okazywaną Stowarzysze­
niu szczerą życzliwość. Oprócz tego 
nawoływał p. R. i tu do jedności i zgo­
dnej współpracy z wszystkiemi brat- 
niemi Stowarzyszeniami.

Po złożeniu przez druha Fr. Mroż­
ka im. bratniego Stow? przy kościele 
św. Krzyża Stowarzyszeniu przy Fa­
rze życzenia jaknajlepszego rozwoju 
i odśpiewaniu pieśni, „Wszystkie na 
sze“ ks. patron Malinowski o godz. 7 
wiecz. to ważne zebranie zamknął. 

геяеббвіяаіьаешеашяіааЕжяага^^ 

tyzm polski. Film ten wystawiono 
przed rokiem w Paryżu w jednem 
z wielkich kin na bulwarach. Cie­
pły koloryt zdjęć, imponująca wy­
stawa stylowa, subtelna gra, pod­
kreślona dobrą ilustracją muzyczną 

— składają się na film niepospoli­
ty, a dla publiczności polskiej 
wręcz czarujący.

Pierre Blaneher, który jest fan­
tastycznym wielbicielem Chopina, 
wcielił się wybornie w jego postać. 
Mairja Wodzińska jest piękną Ma­
ry Bell, a Germaine Laugier do­
skonale uosabia gorącą i zachlaną 
George Sand. Film obfituje w 
pięknie pomyślane i wzruszające 
seeny, np. heroiczny epizod dzwo­
nów... Wartość artystyczna tego fil­
mu jest bardzo wysoka, ale jeszcze 
silniej przemawia do nas jego stro­
na uczuciowa, przepojona istotnie 
miłością i Izami. Jest w tym cza- 
Kującym obrazie Roussela coś, co 
porównać można tylko z muzyką 
Chopina. — Film powyższy wy­
świetla do wtorku włącznie Kino 
„Apolo“.

drzewo, wskutek czego zdemolowa-
ną została cała przednia część jego 
oraz silnik, a szofer Z. wyrzucony 
bocznemi drzwiami do rowu doznał 
na szczęście tylko lekkiego pokale­
czenia przez łamiace sie szkła

МИН8

Hasło: „Właściwy człowiek na 
właściwem miejscu“ znajduje w 
Okręgowym Związku Kas Chorych 
szczerego wyznawcę i realizatora, 
świadomego swych zadań w odnie­
sieniu do Kas Chorych, położonych 
за terenie jego działalności.

Związek Kas prowadzi nie tyl­
ko intensywną akcję dokształcenia 
personelu administracyjnego Kas 
Choyrch, lecz również dba. o udo­
skonalenie aparatu lekarskiego, a 
więc czynnika wybitnie oddziały­
wującego na faktyczną wartość 
Kas Chorych, jako instytucji ubez­
pieczeniowej. "

Wbrew mniemaniom scepty­
ków Związek Kas przy współudzia­
le tych ostatnich stwarza właśnie 
odpowiednie warunki dla pracy 
naukowej lekarzy, daje możność 
noo*lib:enia wiedzy lekarskiej nie 
tylko pod kątem potrzeb kasowych.

Pierwszym poważniejszym w 
tym kierunku krokiem był З-dnio­
wy (od 3—5 grudnia włącznie) 
kurs dla naczelnych lekarzy Kas 
Chorych województw poznańskie­
go i pomorskiego, urządzony przez 
Okregowy Związek Kas Chorych.

Kurs miał na celu zapoznanie 
uczestników ze zdobyczami nowo­
czesnej medycyny, ze specjalnem
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- CZYTELNIA ul. Lipowa 28 — ot­
warta w dni powszednie od godz. 5—8; 
w niedzielę i święta od godz. 4—7.

— CZYTELNIA T.C.L. NA CHEŁM. 
PRZEDMIEŚCIU, mieszcząca się do­
tąd przy ul. Wiślanej, przeniesiona zo­
stała do nowego lokalu przy ul. Cheł- 
mińskiej nr. 69. Otwarta w dni po- 
v.-zednie od godz. 5—8 wieczorem, w 
niedzielę i święta od godz. 4—814.

— BIBLJOTEKA M. Tarpno (szko­
ła) — otwarta w niedzielę (po nabo­
żeństwie) od g. 11—1.
- PORADNIA PRZECIW-JAGLI- 

CZA. przy ul. Budkiewicza 27, otwarta 
w każdą środę od godz. 1—2 w południe. 
Porad udziela się bezpłatnie.

- STACJA OPIEKI NAD MAT­
KA I DZIECKIEM przy ul. ks. Bud­
kiewicza 26 parter na prawo — udziela 
bezpłatnie porad i wskazówek mat­
kom i kobietom ciężarnym. Wpisy 
dzieci i oględziny lekarskie odbywają 
się w każdy poniedziałek i piątek od 
godziny 1—3 w południe. Dla kobiet 
ciężarnych w każdą środę od godziny 
1—3 w południe.

— STACJA OPIEKI NAD MATKĄ 
I DZIECKIEM w Małem Tarpnie, ul. 
Grudziądzka 3 parter na lewo, udziela 
bezpłatnie porad i wskazówek matkom 
i kobietom ciężarnym. Wpisy dzieci i 
oględziny lekarskie odbywają się w 
każdy czwartek od godziny 2—3 popo­
łudniu. Dla kobiet ciężarnych w każdy 
wtorek od godziny 2—3 popołudniu. 
Opiekunki zdrowia przyjmują w każdy 
poniedziałek, środę i piątek od -go­
dziny 2—4 popołudniu.

— BEZPŁATNA PORADNIA DLA 
PŁUCNO CHORYCH przy ulicy ks. 
Budkiewicza nr. 27 — czynna wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 1,30—3,30. 
Poradnie lekarskie udziela się bez­
płatnie. — Gabinet lampy kwarcowej 
czynny: poniedziałki, środy i piątki 
od godz. 1—4.

dzie dostateczna ilość uczniów. Czes­
ne wynosić będzie tylko 22 zł miesię­
cznie, ażeby wszystkim ®łuiai*zonym 
dobrym głosem dać możność kształce­
nia się w śpiewie. P. Orzelski po u- 
stawieniu głosu, ćwiczyć będzie partje 
operowe, pieśni estradowe i salonowe 
i przygotowywać będzie do karjery 
scenicznej, a jednocześnie do „Opery 
Leśnej“ w Grudziądzu. Prosimy więc 
byłych uczniów i uczenice klasy śpie­
wu solowego, Jak samo wszystkich in­
nych, którzy mają dobry materiał 
głosowy, aby się natychmiast zgłasza­
li do dyrekcji Instytutu Muzycznego, 
ul. Kościuszki 24.

Zależy więc teraz od samego Oby­
watelstwa, aby utrzymać przy Insty­
tucie Muz, tak wybitnego artystę, a 
jedynym środkiem na poparcie na­
szych zabiegów jest liczne zgłaszanie 
się uczniów i uczenie na śpiew solowy.

Stanisław Orzelski kształcił się w 
Warszawie u Józefa Szczepkowskiego, 
byłego tenora tejże opery, a szwagra 
w tych czasach wielkiej sławy tenora 
Władysława Mierzwińskiego. Profe­
sor Szczepkowski spędził wówczas we 
Włoszech lat 8, więc uczył wszystkich 
swoich uczniów i uczenice „bel-canta", 
tj. pięknego śpiewu, co w ogromnej 
mierze posiada p. Orzelski. P. St. O- 
rzelski po kształceniu się w Warsza­
wie, wyjechał do Włoch do Medjolanu, 
gdzie się uczył u znakomitego śpiewa­
ka Marja Russia, potem był angażo­
wany kolejno we Lwowie. Zagrzebiu, 
Budapeszcie, Pradze czeskiej po łat 
parę na pierwszorzędnym stanowisku. 
Śpiewał opery następujące: Faust, 
Carmen, La Boheme, Tasca. Królew­
na Saby, Otello, Lohegrin, Russałka 
(Dworzaka), Sprzedana narzeczona, 
Dalibor Smetany, Fra Diavolo itd., а 
ponieważ posiada glos tenorowy mez- 
zo-carattex, więc mógł śpiewać partje 
bohaterskie i liryczne. W r. 1903 był 
na gościnnych Występach jako I tenor 
podówczas opery w Pradze — w Bel­
gradzie i śpiewając „Trubadur“, został 
odznaczony orderem Ś-go Sawy na 
otwartej scenie przy ogromnym en­
tuzjazmie publiczności serbskiej i w 
obecności króla Aleksandra ObrenoWÎ- 
cza i jego małżonki. P. Orzelski wła­
dza językami: rosyjskim, kroackim, 
czeskim, niemieckim i włoskim, i o- 
czywiście jako polak — polskim,

mo, nie rozebrawszy, wchodzą do tak 
zw. pracowni. Gdy jeden z pacjentów 
chciał zdjąć do badania palto, pan 
doktor medycyny powiedział, że nie 
potrzeba. Badania w tej pracowni od. 
bywają się w paltach, futrach itp.

Zresztą odbywają się z błyskawicz­
ną prawie szybkością; bywają wypad­
ki, że pan doktór załatwią dwuch pa­
cjentów w ciągu jednej minuty. Jest 
to, zdaje się akurat tyle czasu, ile go 
potrzeba na zapisanie pacjenta do 
książki chorych. Pacjent myśli, że p. 
doktór obejrzy bolące miejsca (nos 
gardło lub t. p.), zbada ich stan, a pan 
doktór stoi już we drzwiach i uprzej­
mym gestem zaprasza drugiego pa­
cjenta; wówczas pierwszy szczęśliwiec 
domyśla się. že z nim już skończone, 
no i wychodzi, 2і»4 przedtem jeszcze 
w sposób grubjański nie dano mu te­
go do zrozumienia.

Jest to tajemnicą pana doktora M., 
w jaki sposób może tak momentalnie, 
prawie nie badając chorego, odrazu 
wiedzieć, czego mu potrzeba, aby był 
zdrowy. My w te tajemnicę i w ten 
genjusz pana doktora nie wierzymy, 
ale nie śmiemy podkopywać tej wiary 
w jego genjusz (jeśli ona istnieje) u 
innych. Wiemy natomiast, że daleko 
lepsi lekarze tej samej specjalności, 
poświęcają swoim pacjentom po kilka­
naście minut, a więc kilkanaście ra­
zy więcej czasu, niž pan doktór M.

Ale panu M. nic to nie szkodzi. 
Przedewszystkiem zasada: czas — to 
pieniądz, a pacjenci, higjena i jej 
przepisy nie zasługują w oczach pana 
doktora na taką uwagę, jak ta zasada. 
Dlatego też nie myje rąk po zbadaniu 
jednego, a przed badaniem drugiego 
pacjenta (dla ścisłości należałoby po- 
wiedzieć: po zetknięciu się z jednym 
i przed zetknięciem się z drugim pa­
cjentem). Oczywista, że w tym po­
spiechu pan doktór czasem się pomy­
li i powie „to“ zamiast „tamto", ale 
to nic nie szkodzi, bo odczują to na 
swej skórze tylko pacjenci

Exemplum.
Pewnemu pacjentowi dal pan dok­

tór M. kartkę (blankiet) i polecił o- 
stemplować ją w urzędzie Kasy Cho­
rych i oddać sobie po pierwszym na­
stępnego miesiąca. Przy następnej 
wizycie pada pytanie: — Kartkę pan 
та? — Mam — odpowiada tenże pa­
cjent. — Proszę mi dać! — Proszę.

Pan doktór czyta i naraz... jak nie 
gruchnie pięścią w stół, jak nie ryk­
nie: — Mówiłem, aby pan ostemplo­
wał kartkę pierwszego grudnia, at pan 
ostemplował wcześniej. — Czego się 
pan doktór irytuje? Medice, cura te 
ipsum! Primo: mówił pan, żeby panu 
oddać ostemplowaną kartkę po pierw­
szym, a żąda jej pan dzisiaj 30 listo­
pada. Secundo: nie mogę, niestety za­
dość uczynić pańskiemu żądaniu: dziś 
jest 30 listopada, a pan żąda, aby kart­
ka miała stempel z datą jutrzejszą. 
Medice cura te ipsum! Pacjent widzi. 
Že doktór wskutek pospiechu i pod 
wpływem zalewu krwi nie spostrzega 
jeszcze swego logicznego błędu, więc 
nie czekając, aż lekarzowi zrobi się le­
piej, i nie chcąc słuchać jego gru- 
bjaństw i impertyneneyj, choćby za 
cenę wątpliwej wartości kuracji, opu­
szcza pracownię, aby do niej więcej 
nie wrócić.

W poczekalni tymczasem pows<«T 
popłoch. — „Co się tam dzieje — nr 
oczekujący swej kolejki pacjenci, 
czy pan doktór, broń Boże, nie... tego, 
że tak krzyczy, jakby był w puszczy“. 
Niektórzy opuszczają poczekalnię, wo­
lą się obyć bez lekarskiej pomocy, niż 
znosić wybuchy i grubjaństwa pana 
doktora.

Ostatni wypadek miał miejsce dnia 
30 listopada o godzinie 4 .m 45 po po-
łudniu. Pacjenci.

:er Podarek gwiazdkowy 
stosownym jest, jeżeli 
praktyczny.

Polecam:
Papier listowy w teczkach i 
kartonach, albumy, notesy, 
mapy do pisania, podkładki na 
biurko, koszyki do papieru, 
kałamarze, pióra wieczne, za* 
bawki etc.

Pocztówki świąteczne.
Strój choinkowy.

W St. Calbecki, 3 Maja Nr. 24.
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Kino Nowości
111. Chełmińska 30

Najciek. film podróżniczy wśród dzikich plemion 
afryk. i tysiąca niebezpiecz. p. tyt. ..Bohate­
rowie Sahary. Pierwsza wyprawa samo­
chodami. Początek seansów o godz. 6.30 i 8.30.

WAŻNE ZEBRANIE W SPRAWIE 
POWSZECHNEJ WYSTAWY

KRAJOWEJ.
Przypomina się jeszcze raz o posie­

dzeniu. które odbędzie się w wtorek, 
dnia 11 bm. o godz. 20-ej w ratuszu I 
(gab. p. prezydenta miasta), celem 
Tworzenia Komitetu Miejscowego Po­
wszechnej Wystawy Krajowej.

Na zebranie prosi się przedstawi­
cieli Władz, Przemysłu, Rzemiosła. 
Handlu oraz Obywateli, którzy pra­
gną, aby Wystawą zainteresował się 
jaknajszerszy ogół. Liczny udział 
bardzo wskazany.

OSTRZEŻENIE
Zarząd Powszechnej Wystawy Kra­

jowej w r. 1929, która odbędzie się w 
Pozanniu od połowy maja do końca 
września, przestrzega zaintereso­
wanych przed różnemi imprezami re- 
klamowemi, jakie łącznie z wystawą 
zapowiadane bywają ze stron niepo­
wołanych. Zwłaszcza podaje Zarząd 
PWK do wiadomości, że katalogi wy­
stawowe jak również przewodniki po 
wystawie zarząd PWK przygotowuje 
we własnem urzędowem opracowaniu. 
TJkażą się wszystkie te oficjalne pu­
blikacjo nakładem biura ogłoszeń 
„Par“ w Poznaniu.

ZEBRANIE KONTROLNE.
Dziś w poniedziałek, dnia 10 bm. 

stawić się mają do zebrań kontrol­
nych szeregowi rezerwy z nazwiska­
mi na litery od К do Ł włącznie. — 
Zebrania odbywają, się w koszarach 
Sowińskiego (przy dworcu miejskim)
i rozpoczynają się o godz. 8 rano.

Wolna trybuna.

Z INSTYTUTU MUZYCZNEGO 
w GRUDZIĄDZU.

Cenna siła.
Klasę śpiewu solowego w Instytu­

cie Muzycznym w Grudziądzu, musie- 
liśmy zeszłego roku zlikwidować z po­
wodu zbyt wysokiego czesnego. Śpie­
waczka bowiem dojeżdżała z Torunia, 
przez co opłata szkolna znacznie się 
podwyższyła, a na tak wielki wydatek 
nie wszyscy mogli sobie pozwolić. Na 
prośbę Towarzystwa Muzycznego zde­
cydował się p. Stanisław Orzelski, — 
śpiewak (tenor) opery, seen polskich i 
zagranicznych osiedlić się w Grudzią­
dzu i przyjąć posadę profesora śpie- 

vwu w Instytucie Muzycznym, o ile be-

MEDICE, CURA TE IPSUM!
Pewien miejscowy lekarz, niejaki 

p. P. M., specjalista od chorób gardła, 
nosa itp., z upoważnienia i z wiedzą 
zarządu Kasy Chorych leczy także 
jej członków. Na uwagę zasługuje, 
jak tenże pan doktór (bo па jego szyl­
dzie można wyczytać i ten tytuł nau­
kowy) bada i traktuje swoich pacjen­
tów.

Wchodzimy do t. zw. poczekalni. 
Odrazu można poznać, jali się tu trak­
tuje chorych. Niema nawet śladu ja­
kiegoś sprzętu, gdzieby pacjenci mo­
gli powiesić swe wierzchnio okrycia. 
Wskutek tego siedzą sobie ci ostatni 
w poczekalni w paltach, futrach itp., 
w ozem kto przyszedł i jak kto przy-

LUSTRACJA TORUŃSKIEJ 
GOSPODARKI UKOŃCZONA.

Zarządzona rozporządzeniem p. wo­
jewody pomorskiego Lamota lustracja 
działalności zarówno Rady miejskiej, 
jak i Magistratu toruńskiego, prze­
prowadzona od dn. 12 listopada br. 
przez naczelnika Wydziału Woj. Pom. 
p. Waleriana Zapalę, jak się dowiadu­
jemy — została już ukończona, i p. 
naczelnik Zapała przedłożył p. Woje­
wodzie wyczerpujące w tej sprawie 
pisemne sprawozdanie.

Wynik tej przeszło dwutygodnio­
wej lustracji, na razie jest jeszcze ta­
jemnicą urzędową.

Przypuszczać jednak należy, choć­
by ze sławnej dziś w całej Polsce — 
„działalności“ Wydziału podatkowego, 
pozostającego pod kierownictwem tak 
nieudolnego p. radcy Wąsika — że 
przecież „coś“ się tam znajdzie!!

Nie wątpimy, że miejscowe społe­
czeństwo ze zrozumiałem zaciekawie­
niem oczekiwać będzie ogłoszenia wy­
niku lustracji gospodarki naszych 
wizdz miejskich.

A więc czekajmy cierpliwie, co nam 
„Gwiazdka“ przyniesie.

nie organizacyjne grupy regionalnej 
B. B. przy udziale przeszło 50 osób, 
Na zebraniu tem wygłosił referat po­
lityczny o sytuacji wewnętrznej i sto­
sunku stronnictwa B. B. do rządu, po- 
bel Cieplak. Po referacie zebrani po­
stanowili kandydatury do miejscowe­
go zarządu B. B. i uchwalili rezolucje 
stwierdzające solidarność z dążeniem 
klubu parlamentarnego B. B. i wyra­
żającą zaufanie obecnemu rządowi o- 
raz duchowemu Wodzowi Polski Od­
rodzonej, Marszałkowi Piłsudskiemu.

W końcu zebrani uchwalili wysłać 
depesze hołdownicze do P. Prezyden­
ta Rzplitej i do Pierwszego Marszalka 
Polski p. Piłsudskiego.

KRONIKA POLICYJNA.
Na terenie m. Torunia, dnia 6 bm 

przytrzymano 1 osobę za kradzież, 2 
bez stałego miejsca zamieszkania. — 
Zgłoszono 2 wypadki kradzieży, 1 o- 
szustwo.

Gęstwińskiemu Józefowi, zam. przy 
ul. Podgórnej 14 skradziono wóz je­
dnokonny, wartości 120 zł.

SPRZECZKA POWODEM 
STRZELANINY.

Dnia 4 bm. o godz. 22 niejaki Fryk, 
zam. w Chełmży, będąc wspólnie z 
braćmi Frenkiel w restauracji, po­
sprzeczał się z nimi i po wyjściu z re­
stauracji dał kilka strzałów rewolwe­
rowych do Frenklów, które chybily. 
Sprawcę aresztowano i rewolwer za­
brano.

ZEBRANIE B. B. W TORUNIU.
W piątek, dnia 7 bm. wieczorem w

szedł: suchy czy zmoknięty. Tak sa- sali Dworu Artusa odbylo się zebra-

(o) Tanie i ładne podarki па gwiazd­
kę już teraz zakupywać trzeba u Wła­
dysława Kulerskiego, Pańska 19.
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Nieuczciwa robota „Słowa Pomorskiego“.
Związek Podoficerów Rezerwy Koło Toruń, piętnuje nieucziwość 
„Słowa Pomorskiego“. Zw. Podof. Rez, nie życzy soobie więcej spra­

wozdawcy „Słowa Pomorskiego“.
Zarząd Związku Podoficerów downiczego do Prezydenta Rz. P. 

Rezerwy Koła Toruń, nadsyła nam

TEATR :-: KINO :-: RADJO

poniżej zamieszczone „Sprostowa­
nie“, które tak wyraziste w treść, 
nie wymaga komentarzy. Zazna­
czamy jedynie, że treść tego „Spro­
stowania“ uchwalona została przez 
Zarząd jednogłośnie.

SPROSTOWANIE.
Podoficerowie Rezerwy Koła 

Toruń zakładają protest przeciwko 
sprawozdaniu, zamieszczonemu w 
Słowie Pomorskiem w nr. 278 z dn. 

grudnia 1928 r.
Podoficerowie Rezerwy Kola 

Toruń stwierdzają, że poraz trzeci 
zostali członkowie Związku niesłu­
sznie przez Słowo Pom. zaatako­
wani i to: poraz 1-szy kol. komen­
dant Eckert z Inowrocławia, po­
raz drugi prezes Okręgu kol. Felski 
i poraz 3-ci kol Ijeon Szczepanow- 
ski z Koła Toruńskiego, który sta­
wił wniosek o wysłanie telegramu 
hołdowniczego do Władz przełożo­
nych jak

do: P. Prezydenta Rz. P.
p. Marszałka 
D-cy Ok. VIII 
p. Wojewody Pom.

I. Przedstawiciel Słowa Pom. 
pozwolił sobie w sprawozdaniu z 
ostatniego Rocznego Walnego Ze­
brania na umieszczenie następują­
cego wybryku „zaraz na wstępie 
jak przysłowiowy Filip z Konopi 
wyrwał się p. Szezepanowski z pro­
pozycją wysłania telegramu hol- 

itp....“
II. Z okazji dekorowania me­

dalem „Polska swemu Obrońcy“ 
zwrócono nietaktownie uwagę, że 
członkowie musieli dopłacić 1 zł. 
Zapewne wiadomem jest Słowu 
Pom., że tak samo płatny jest 
Krzyż zasługi i Polonia Restituta.

Zw. Podoficerów Rezerwy 
stwierdza, że sprawozdanie powyż­
sze godzi w uczucia wszystkich 
członków i jest jedną z prób wywo­
łania nieporozumień i niezgody w 
Związku Podoficerów Rezerwy.

Stwierdzamy, że walne roczne 
zebranie Koła jest raz na rok i dla 
nas nie jest błahostką. W tym dniu 
składamy rachunek z całorocznej 
pracy. Zresztą nic nas to nie ob­
chodzi, że jest „blahem“ dla p. 
Woydera i Słowa Pom.

Zwracamy Słowu Pom. uwagę, 
aby w przyszłości delegowano od­
powiednich przedstawicieli spra­
wozdawców, by podobne fakta nie 
miały miejsca i o ile „Słowo Po­
morskie“ ma zamiar wobec nas ja­
ko organizacji pól-wojskowej, a 
tem samem ściśle apolitycznej, za­
jąć stanowisko wrogie i obdarzać 
naszą organizację lakonicznemi 
sprawozdaniami, byłoby wskaza- 
nem nie wysyłać w przyszłości 
swoicli reporterów na nasze zebra­
nia.

Zarząd Zw. Podof. Rez.

Swój do swego!!!

Grudziądz
TEATR MIEJSKI,

„Olimpiada humoru“, Warszawska. 
Jutro we wtorek teatr gościć będzie 
w swoicli murach sympatycznych ar- 
tystów-ulubieńców Warszawy Romual­
da Gierasińskiego, Karola Hanusza, 
Relewicz-Ziębińskiej, Aadama Rapac­
kiego, Włodzisław Ziembińskiego i in­
nych, którzy wystąpią w bogatej re­
wii, a noszącej oryginalny tytu! „O- 
limpjada humoru“.

„Księżniczka dolarów“ ukáže się je­
szcze raz w nadchodzącą środę, dnia 
12 hm. Sprzedaż biletów rozpoczęta.

Farsa-balet. W nadchodzący czwar­
tek zapowiedziana jest premiera 
świetnej farsy, która obiegła wszyst­
kie sceny z olbrzymiem powodzeniem 
„Musisz być moją“, z której próby od­
bywają się pod reżyserią M. Winkle­
ra. —

KINO ORZEŁ
Dziś premiera rozkosznego melo­

dramatu, rozgrywającego wśród gór i 
śniegów pt. „Amor na nartach“. W 
roli głównej ulubieniec wszystkich 
Hairy Liedtke. Nadprogram najnow­
szy Gaumont.

O godz, 11-ej w nocy najciekawszy 
film obecnego sezonu pt. „Z pamięt­
ników lekarza“ demonstruje zboczenia 
płciowe, według sensacyjnych rewela- 
cyj dr. Ferela, Bilety po cenie 1 zł. 
będą sprzedawane od godz. 5 p. p. — 
Wejście dla pań na loże i balkon — 
parów na parter.

KINO APOLLO
wyświetla w dalszym ciągu film „Mi­
łość i łzy Szopena“. Film ten cieszy 
się wielklem powodzeniem i zobaczyć 
powinien go każdy.

Tortili.
TEATR POMORSKI.

We wtorek „Sen nocy letniej“ Szek­
spira.

W środę „Róża Stambułu“.

Radjoprogram
Poniedziałek, 19 grudnia,

WARSZAWA: 11,56 sygn. czasu i hej­
nał z Wieży Marj.: 16,00 płyty gra 
mof; 17,10 odczyt: O

POZNAN: 13,00 sygn. czasu i płyty 
gramof.; 14,00 giełda; 17,35 odczyt 
T.C L.; 18,00 muzyka lekka;

KATOWICE: 16,00 recytacje Z. Topol 
skiej; 16,25 audycja dla dzieci; 17,10 
peganda ogrodnicza; 17,35 odczyt: Z 
dziejów m. Katowic; 18,00 muzyka 
tan.‘z „Astorji“; 19,30 lekcja popraw­
nego pisania i mówienia; 20,05 od­
czyt: 20,30 konc. międzynar. z Wie­
dnia; 22,30 odczyt w języku franc.

BERLIN: 16,30 pieśni; 20,30 konc. mię­
dzynar. i muzyka tan.

LANGENBERG: 13,05 i 17,45 koncert; 
20,10 komedia; nast. muzyka tan.

Wtorek, 11 grudnia.
WARSZAWA: 11,56 sygn. czasu i hej­

nał; 15,00 komunikaty; 16,00 płyty 
gram.; 1710 odczyt sport.; 17,35 od­
czyt z Katowic; 18,00 konc. kameral­
ny; 19,00 rozmaitości; 19,30 odczyt: 
Nad Notecią; 20,30 koncert wiecz.; 
22,30 muzyka lekka i tan.

POZNAŇ: 13,00 sygn. czasu i płyty gra­
mof.; 14,00 giełda; 17,10 odczyt ZOKZ: 
17,35 kurs średni, języka franc.; 18,00 
koncert kameralny z Warszawy;

KATOWICE: 16,00 płyty gramof.; 17,10 
wykł. historji Polski; 17,35 odczyt: 
Przez okno życia; 18,00 koncert kam. 
z Warszawy; 19,20 pogadanka: Go­
spodyni śląska; 20,30 koncert wiecz. 

KRÓLEWIEC: 16,00 koncert; 20,05 kon­
cert tria; 21,45 lekcja tańca; 22,30 
wieczór walców.

PRAGA: 16,30 koncert; 19,00 konc. po­
pularny; 21,00 koncert radjork.; 22,20 
muzyka z restauracji.

BERLIN: 17,30 muzyka lekka; 20,50 
muzyka nowa.

LANGENBERG: 17,45 lekki koncert; 
20,00 koncert radioork.

2^83
■Не т^ й wyświetla jeszcze w poniedziałek з wtorek film, który przemawia do głębi duszy

nino HDOllD MIŁOŚĆ I ŁZY SZOPENA
■r-|»|IIM— —ив ga™™™* (LA VALS DE L’ADIEU).

Początek przedst. o godz. 6.20 i 8.30. Wszyscy powinni arcydzieło to zobaczyć! 
Następny program: Ludzie podziemni.

Od poniedziałku zniżki i wolne bilety ważne!
Następny program: Ludzie podziemni.

jali: torebki damskie, manicury, nesesery, portfele. 
X portmonetki, walizki skórzane i inne, parasole, 

lashi, perfumy, wody holońshie. kartonarze z kom­
pletami perfum i wód BolońsKich i bardzo wiele in­
nych artyk. poleca w nadzwycz. wielkim wyborze

skład galanterji i perfumerii 
GRUDZIĄDZ, RYNEK 1819.

Polecam także mój nowo otworzony dział zabawek 
po cenach bardzo niskich.

ОСХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХЮ

8 Podarki na gwiazdkę Tanie mięso
z uboju eksportowego 

ulica Chełmińska 40 
„Koszarowa 86.

Potrzebna 
biegła maszynistka 
władająca językiem
Dolskim i niemieck. 
Dr. Kalicki, adwokat 
i notarjusz. (5687

Zgubioną 
książeczkę wojskową 
na nazwisko Szym­
kowiak Bronisław 
unieważniam. (5167

Najbogatszy wybór!

Pierwszorzędne Pianina
== w każdej cenie -"—---^ 
poleca największa fabryka pianin

B. SOMMERFELD
Telefon 229 Filja Grudziądz ut. Groblowa«

Roczna produkcja 1500 pianin.

POSTEP

Wybór dobrych instrumentów wyrobu zagranicznego.
Dogodne warunki spłaty. Długoletnia gwarancja.

Solidna fachowa obsługa. — Założ. w roKu 1905

Sprzedaże

Kupno okazyjne!
Dom 3 piętrowi z 
wolnem mieszka^ 
niem przy wpłaci* 
40.000 zł. do sprzeda­
nia. Informacje udz.

2 pokoje
umebl. z łazienką 
osobne wejście do 
wynajęcia. Moniusz­
ki 5. III ptr. pr. od 
godz. 3—6. 15113

Poszukuję
służącej Zaraz (5164
Strzelecka 1, II p.

Ozgerżawy

PoszuL posady

Kwiatowa 9, parter. Książkowy
Futerko
korzystnie na sprze

z branży zbożowej, 
znający książkowość

daż. Lipowa 13 p

Nauka
warsztat lub skład­
nicę suteryny 120 
mtr.2 do wynajęcia. 
Kwiatowa 9, parter.

Poszukujemy
pożyczki od 1000 zł. 
wzwyż na Przemysł 
istniejący i płacimy 
za każde 1000 zł. 
150 zł. procentu rocz­
nie. Pożyczka bę­
dzie zabezpieczona 
na hipotekę. Zgło­
szenia piśmienne z 
podaniem wysokości 
gotówki do Adm. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 5133.

„Stenograf Polski“ 
miesięcznik ilustrowa­
ny, organ Instytutu 
Stenograficznego —
Warszawa, Krucza 26, 
wyuczającego również 
listownie stenografii

Duże
ubikacje 85 in2 do wy­
najęcia Grudziądz, 
Koszarowa 14. (5594

^^amerykańską i pod- najdoskonalej — 
.(5136 wojną, piszący bie-chodzi, półrocznie 2

wy-

Samochód 
4-го osob, na sprze­
daż Lipowa 37. (5166
Garnitur 
klubowy nowy oka­
zyjnie do sprzedania 
Piasecki, 3 Maja 3.

Mieszkania

Poszukuje 
się mieszkania dla 
ucznia 6 klasy, naj­
chętniej przy rodzi­
nie, których chłop­
cy uczęszczają rów­
nież do Gimnazjum. 
Zgłoszenia do Adm.
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 5673.

gle na maszynie, z 5
letnią praktyką, po- 
szukujeposady. (5114 
Czesław Rabajski.

Koźmin, Wielkopol­
ska, ul.Staniewska5.

< Wolne posady
Bu™*™™***
Czeladników 
stolarskich natych- 
miastposzukuje(5163 
Wiliński, mistrz sto­
larski, Cbełmińska60
Uczeń
lub wyuczony, syn 
uczciwych rodziców 
do składu konfekcji
potrzebny od zaraz. 
„Ekonomia“, 3 Ma­
lia 39. (5109

złote. Prospekty bez-
(8537bpłatnie.

Zguby

Zgubioną
książeczkę wojskową 
na nazwisko Leon 
Groszkowski niniej- 
szem unieważniam.

Skład
z mieszkaniem, 2 po­
koje z kuchnią, ra­
zem z meblami. Na­
leżą do tego 3 piw­
nice Z oddzielnem 
wejściem, nadające 
się na warsztat lub 
pomieszkanie zaraz 
do odstąpien. Czynsz 
ba roku z góry 600 zł. 
Skład i meble 3000 zł. 
Gwiazdowski, Gru­
dziądz, Mickiewicza

Reperacje 
kaloszy i śniegów’'
ców Groblowa nr. 26 
(róg Mał. Groblowej) 
F. Klimański. (5083

Zakład fotograf.
Bolest. Lange

ul. Solna nr. 2 
poleca fotografie 
w wykonaniu arty- 
stycznem począwszy 
od zł. 6,— za 6 sztuk. 
Fotografje paszpor­
towe 3 szt. 1,50 zł. 
na życzenie w Va g.

Skradziony
w dniu 29. XI. w 
Rzeźni Miejsk. port­
fel z dokumentami, 
gotówką i fotografią, 
upraszam znalazcę 
zwrócić u Portjera w 
Rzeźni zawynagrodz. 
Karol Klein, Nowa 
Wieś. (5165

(5168nr. 33.

Różne

Kanarki 
harceńskie, wielki 
wybór pierwszorzęd­
nych śpiewaków, na 
Gwiazdkę jako sto­
sowny podarunek 
poleca Jana, Droga 
Lakowa 13, II p.

Panie
pragnące się wyuczyć 
artystycznych i prak­
tycznych rzeczy z re­
sztek i kawałków ma- 
terjałów, mogą się za­
pisać na kurs, który 
rozpoczyna się dnia 2 
stycznia. Informacje 
i program nauki na 
miejscu. 3 Maja 32 
I piętro od godz. 3 do 
5 popołudniu. (5680
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Dnia 8 grudnia b. r. zmarła po długich 1 ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., moja najdroższa żona,
nasza ukochana córka i siostra ś. p

Resina Frelewiczowa
z Nasleniewskich

o czem donoszą w głębokim smutku pogrążeni mąż, rodzice i rodzeństwo
Grudziądz, Gruta, Szynwałd, dnia 9 grudnia 1928 r.
Eksportacja zwłok z domu żałoby, Kościuszki 15, do kościoła farnego w środę 12 b. m. o godz. 9 rano, a po nabożeństwie żałobnem 

przewiezienie na miejsce wiecznego spoczynku.
У^^^у

Proszą korzystać z okazji! Proszą korzystać z okazji!
Chcąc w dzisiejszych trudnych czasach umożliwić każdemu 

zakup gwiazdkowy 
udzielam na wszystkie artykuły od 7 do 24 grudnia za gotówkę 

1П6/

I Polskiej Loterii Państw.8

g są do nabycia.X
U = Co drugi los wygrywa. = O
8 Wygrane DO 750 000, 400.000, Я

350,000 zł. i t. d.О 
k Ciągnienie 12 i 13 grudnia. 8 
8 I ftCVpP|skPaňstw-8 
g LUS f Loterii Dobr, g
X4$ losu 4 zł., ^ losu 8 zł. X

Wygrane po 30 000, 15 000 zł. i t.d. O
8 Jednorazowe ciągnienie. Wypłata 8 
У wygranych w gotówce bez żadnych 0 
X potrąceń.X
1 Kolektura Loterji Państw. 8 
ij GRUDZIĄDZ, ul. Stara nr. 11. g 
iocxxxxxxxxxxxxxxxx5ocxx3oooc^

ГУ /o rabatu.
Polecani: Łóżka żelazne (najlepszy fabrykat krajowy Konrad Jarnuszkiewicz Warszawa) 

Materace, umywalki, wózki dziecięce i dla lalek. — Noże, widelce, łyżki (alpaka
i biały metal firmy Fraget Warszawa). Scyzoryki, brzytwy, termosy.
Želazka do prasowania.
i wanienki Fajans, porcelana, szkło.

Naczynia emaljowane i cynkowane
Garnki kamienne.

—• Wanny
Meble gięte

(stoliki, krzesełka, ławki i stojaki. Saneczki, łyżwy i t. d

HPOLIT KOTLIMK
Grudziadz, Rynek róg ul Długiej 24, parter i 1 piątro

Licytacja przymusowa.
W środę, dnia 12-go grudnia 1928 r. 

o godzinie 10-ej przedpołudniem odbę­
dzie się w podwórzu Pomorskiej Izby 
Skarbowej przy ul. Lipowej nr. 25/27 
sprzedaż:

płaszczy, obuwia, zegarów, apara­
tów radjowych i fotograficznych, 
rowerów, mebli, towarów wełnia­
nych i trykotowych, czapek, wiró­
wek, artykułów piśmiennych i wie- 
lu innych przedmiotów, 

zajętych na pokrycie zaległości 
kowych.
Urząd Skarbowy Podatków i 

podat-

(6582
Oplat

Skarbowych na miasto Grudziądz. 
йЦОСХЭООООООСХХХ^^

Ogłaszajcie 
w „Gońcu Nadwiślańskim", 

х^зсоосюосххххюосхххххзаоооо

P.P. Kupców
prosimy o nadanie Swych ogłoszeń 
świątecznych do wydań niedzielnych 
najpóźniej do piątku Każdego tygo­
dnia godziny 12-tej w południe.

Później nadane ogłoszenia ze wzglą­
dów technicznych w numerze nie­
dzielnym umieszczane nie będą.

Administracja 
„Gońca Nadwiślańskiego*

t

ОСЮОСХХЭОСХХХЗООООСХЮООСХ^ 

8 I O€W do U klasy 8 
[LVJÏ ========8

6а. Mąkę
pszenną w każdej 
ilości oddaję póki 

zapas starczy 
AraczewsKi

Toruń, narożn. Chel- 
mińsk. przy Rynku.
Przyjmuję 
śniegowce i kalosze 
do naprawy (5652
Warsztat wulkani­
zacyjny A. Hofman, 
ul. Groblowa nr. 47.

к W. Czarnecka
Pracownia karbow., 
plisowanie,czyszcze­
nie chemiczne, pra­
sow. sztywnej bie­
lizny. Grudziądz, 
ul. Szewska 4, (3030

.WY К-*^*-

Wybickiego 19. Tel.700

■¡■■^

Dziś premjera rozkosznego

KINO gei
ORZEŁ Итог na

jącego się wśród gór i śniegów

W roli głównej ulubieniec wszystkich
Nadprogram: Gaumont-najnowsze

Początek seansów o god

• melodramatu rozgrywa- 88 
iegów pod tytułem: ^¡x

nartach 
stkich Harry Liedtke, j*iO 
jnowsze zdjęcia światowe. ^0 
;odz. 6,30 i 8.30. 1g

Od poniedziałku 10 grudnia! TylKo KiiKa nocy! Nocne seanse 
o godz. П-tej w nocy. Najciekawszy film obecnego sezonu p. t.: 

Z pamiętników lekarza 
demaskujący zboczenia płciowe, według sensacyjnych rewelacji 
dr. FABELA. Tajniki i niebezpieczeństwa życia płciowego 

i groźne skutki życia rozpustnego.
Wejście dla PAN wyłącz, na loże i balkon, dla PANÓW parter-

Cena biletu 1 zł. Hasa czynna od S-tej.

Goniec Nadwiślański wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt i kosztuje przy odbiorze w administracji 2,50 zł. miesięcznie, 7,50 zł. kwartalnie; przez pocztę 
lub u listonosza miesięcznie 2,86 zł., kwartalnie 8.58 zł., w opasce w Polsce 4,00 zł. miesięcznie, 9,48 zł. kwart.; zagranica równowartość 4,75 zł. mies.. 14,25 zł. kwartalnie. 
Ogłoszenia kosztują 12 groszy od wiersza milimetrowego jednolamowego na stronie ogłoszeniowej, wśród tekstu 50 groszy, przed tekstem 1,00 zł. Drobne ogłoszenia sło­
wo tytułowe 15 groszy, każde dalsze 10 groszy. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Przy częstszem powtarzaniu ogłoszenia odpowiedni rabat. — Przy konkursach i do­
chodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. —• Omyłki w ogłoszeniu nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani też nie obowiązują Administracje do bezpłatnego 
powtórzenia anonsu, jeżeli temsamem treść ogłoszenia nie jest zasadniczo zmieniona. — Redaktor nacz. Jan Zagierski. Redaktor odpowiedzialny L. Doliński w Gru- 
dziądzu. Redaktor przyjmuje od godz. 11---L Rękopisów nie zastrzeżonych redakcia pie zwraca. Nakł. własnym. Drukiem Zakład. Qraticzn. W. Kulerskiezo w Grudziądzu.


